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kiego Ju lian a  T o k a r
skiego.
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; S tr. 3 —  T r r y  razy  Swię 
e lany —  e ry ll a sta
d ion ie, sklep ie  n r *  8
„ć w ia rtc e “ .

S tr. 4 —  Kłam stwo^ ma 
k ró tk ie  nogi.

Nadrabiając zacofanie stuleci, przezwyciężając trudności
i dz i e k u  s o e f a l i z m o w im y
P rz e m ó w ie n ie  W ic e p re m ie ra  H ila re g o  M in ca , w yg ło szo n e  dn. 12 bm. $ 

na  u ro c z y s ty m  z e b ra n iu  za ło g i h u t y  „C zęs tochow a"4

S Z K O T A  K A D R
W tjch& ufokS a, fi'z tfć z h e tfrt

Na B IE LA N A C H  w  W AR SZAW IE  znajdu je  się 
jedna z na jp iękn ie jszych i na jlep ie j wyposażonych 
szkół sportowych w  Europie, A K A D E M IA  W YCHO
W A N IA  F IZYC ZN EG O  IM . GEN. K A R O LA  
Św i e r c z e w s k ie g o . T u ta j szkolą się nowe, fa
chowe kadry  ludowego sportu polskiego.

Piękna i pożyteczna jest praca studentów i stu
dentek AW F-u. Mieszkają oni w  nowoczesnych 
internatach, mieszczących się na terenie uczelni; 
mają oni do dyspozycji wszelkie urządzenia sporto
we i naukowe, zapewniające wysoki poziom naucza-

ma.

f tro d z y  Towarzysze i  P rz y ja 
cie le !

H n te łc y  i  budow niczow ie  kom  
M n a tu  Częstochowa!

D zis ia j w  obecności przedsta
w ic ie l i Rządu Rzeczypospolite j 
została o tw a rta  s ta low n ia  na 
huc ie  „Częstochowa“ . M ocnym  
s trum ie n ie m  pop łynę ła  s ta l z 
now ych , w ie lk ic h  po lsk ie j k o n 
s tru k c ji p ieców  m artenow skich . 
■Widzieliśmy następnie now o- 
zbudowaną, w ie lk ą  ha lę  ca łko
w ic ie  zm echanizowanej ru ro w n i

i  zna jd u ją cy  się tam  w  daleko 
zaawansowanym  m ontażu agre
gat. P rzeszliśm y następnie na 
tzw . płaszczyznę n r  3 budow y i 
w idz ie liśm y , ja k  pną się w. górę 
fun dam e n ty  trzech potężnych, 
now ych, w ie lk ic h  pieców o po
jem ności dotąd w  Polsce niespo
tyka n e j.

W  ten sposób przed naszym i 
oczyma w yraźn ie  zarysow ał się 
no w y  po lsk i, potężny kom b in a t
hu tn iczy.

J a k i to  będzie kom b łns t?

Drugi co do wielkości kombinat 
stalowy po Nowej Hucie

Będzie to  ob ie k t na w ie lką , a 
w  naszych w a runkach , na o lb rzy  
m łą  skalę. Będzie on ca łkow ic ie  
o p a rty  na na jnowocześniejszej 
technice, na osiągnięciach tech
n ik i radz ieck ie j i po lsk ie j p rzo 
d u ją ce j rayś ii technicznej. B ę
dzie on wyposażony w  n a j-  
■współcześniejsze agregaty i  u -

rządzenia. Będzie on się sk łada ł
z kokso w n i i  w ie lk ic h  pieców, 
k tó ry c h  budowę w idz ie liśm y. 
Pow stanie w  n im  w ie lk a  spie- 
ka ln ia  rud. Obok sta low n i, k tó 
rą  o tw o rzy liśm y , zostanie zbu
dowana s ta low n ia  n r  3 o p ro 
d u k c ji n iem a l d w u k ro tn ie  w ię k 
szej od s ta lo w n i n r  2. R u ro w -

nia, k tó rą  og lądaliśm y, zostanie 
jeszcze znacznie powiększona. 
Powstaną nowe, w ie lk ie , now o
czesne w a lcow nie, rozbudow a
na zostanie od lew n ia  żeliwa, po
w stan ie  poważna s iłow n ia  i  sze
reg innych  ważnych ob iektów  
przem ysłow ych.

P rod ukc ja  kom b ina tu  h u tn i
czego „Częstochowa“  po pe łne j 
rozbudow ie osiągnie % górą —  
1.100.000 ton s ta li rocznie. Po
w staną d la  obsłużenia tego kom  
b in a tu  nowe osiedla robotnicze, 
a  m iasto Częstochowa w  końon 
P lanu  6-le tn iego w zrośn ie  o 
40 ty * . m ieszkańców. W  ten spo
sób kom b in a t hn tn tczy  „Czę
stochow a" będzie d ru g im  pod 
względem  w ie lko śc i kom b inatem  
hu tn iczym  w  Polsce, po k ra 
ko w sk ie j N ow e j Hucie.

Pod s ta rym  h is to rycznym  
K rako w e m  pow sta je  potężna 
N ow a H u ta  i  rośn ie  nowe m ia 
sto socjalistyczne. Pod starą 
h is to ryczną Częstochową po -  
p łynę ła  ju ż  pierwsza stal. W

dru g ie j potężnej nowej hucie 
rosną ju ż  w  górę w ie lk ie  piece 
i  m u ry  nowego, socja listyczne
go osiedla.

W  ten sposób w. naszych o- 
czach zm ienia się geografia go
spodarcza Polski. W  ten spo
sób w  naszych oczach s trum ień  
nowego życia, potężny s trum ień  
nowoczesnego przem ysłu oży
w ia , podnosi i  um acnia nasz 
k ra j.

K o m b in a t hu tn iczy  „Często - 
chowa“  pow sta je  obok starego

zakładu, k tó ry  pow sta ł w  l a 
tach 1805 —  1899 pod nazwą 
hu ty  B ernarda Handtke. Zbu - 
dow a li go na po lsk ie j z iem i n ie 
mieccy ka p ita liśc i, aby m no
żyć swoje i swych polskich 
w spó ln ików  zyski. S tara huta 
pracu je  tera.- w  Polsce Ludow e j 
dla potrzeb narodu, a je j za
łoga czyni z powodzeniem 
wszystko, aby dać na starych 
urządzeniach m aksym alną p ro
d u k c ję - i osiągnęła ju ż  w  p o 
rów na n iu  z rok iem  1946 wzrost 
p ro d u kc ji o ponad 50 proc.

Stare i now e
A le  jakże pouczającym  jest 

porów nanie starych i  nowych 
zakładów.

W ybudow a li kap ita liśc i hu tę 
i  przez 50 la t n ie  ro z w ija li je j,  
n ie  m odern izow ali, n ie  rozbu 
do w yw a li, 50 la t sta ł zakład — 
i  nic, albo p raw ie  n ic  się w  
n im  nowego n ie  tw orzy ło . Tak

by ło  u ka p ita lis tó w  w  ciągu 50 
lat.

A  w’ Polsce Ludow ej?  — Z 
polecenia jej- rządu robotn iczo- 
chłopskiego i  pod przewodem 
sw o je j P a r t ii w  ciągu dwóch 
la t robo tn icy , techn icy i in żyn ie 
row ie  w zn ieś li zręby nowego, 

(Dokończenie na str. Z)

„ M e c h  tl W a s z e |  H u t y
p o p ły n ie  s ta l

pokojowego budownictwa...“
Depesza b u d o w n ic z y c h  

N o w e j H u ty  do ro b o tn ik ó w  
h u ty  „C zęs tochow a“

N *  w iadom ość o p rze d te rm i
n o w ym  uruchom ien iu  pierwsze 
go pieca m artenow skiego w  hu 
d e  „Częstochowa“  załogi bu du 
jące m iasto i kom b in a t Nowa 
H u ta , w y s ła ły  do swych ko le 
gów  z h u ty  częstochowskiej de
peszę g ra tu la cy jną , w  k tó re j 

.czy tam y m. in .:
„ Z  dum ą i  radością w ita m y  

p rzed te rm inow e uruchom ien ie  
pierwszego pieca m artenow sk ie 
go w  W aszej Hucie. W ierzym y, 
że sta l, k tó ra  pop łyn ie  z Waszej 
H w ty, przyśpieszy budowę so
c ja lizm u  w  Polsce“ .

R obo tn icy  z N ow e j H u ty  śląc 
serdeczne g ra tu la c je  i  pozdro
w ien ia  boha te rsk ie j załodze h u 
ty  „Częstochowa“  zobow iąza li 
się do spotęgowania w ys iłków , 
aby p rzed te rm inow o  uruchom ić 
kom b in a t, p rzy  k tó rego  budow ie  
obecnie pracu ją .

Depesza ro b o tn ikó w  z Now ej 
H u ty  do ko legów  w  hucie  „Czę
stochowa“  kończy się słowam i.

„N iech  z W aszej H u ty  p o p ły 
n ie  stal pokojow ego budow n ic 
tw a, ja k o  sym bol w ie lk iego  
w k ła d u  w  dzieło u trw a le n ia  po 
k o jn  m iędzy na rodam i".

Ptzbi! III Ś«iaInnym Zlotem Miodach Bnfnwnikńw n Pukńf

M ło d z ie ż  z T - l l  p rz e k ra c z a
swoje zobowiązania, produkcyjne  

Coraz szerszo rzesze młodzieży wiejskiej
p@«l@im&slą Czyn Zl@t@wy

M łodzież po lska p rzygo tow u je  się bardzo in tensyw n ie  do I I I  Św iatowego Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokó j. N iem a l w  każdym  mieście i w s i m łodzież pode jm uje  zobow iązania pro - 
dukcy jne . Część z n ich  została naw e t zrea lizowana. D ia  szerokie j popu la ryzac ji doniosłego 
znaczenia Z lo tu  B erlińsk iego  Zarząd Łódzk i Z J I l ’  u rządz ił spec ja lny  p u n k t « in fo rm a cy jn y , 
k tó ry  cieszy się dużym  zainteresow aniem  społeczeństwa.

M ło dz i rob o tn icy  Zak ładów  
W ytw órczych ' A p a ra tu ry  O św iet 
len iow e j T - l l  na O kęciu re a li
zując swoje zobow iązania pod
ję te  d la  uczczenia I I I  S w ia  - 
towego Z lo tu  M łodych  B o jo w 
n ik ó w  o P okó j osiągnęli ju ż  
w ie le  sukcesów p rodukcy jnych .

P rzod ow n ik  pracy ko l. S tan i
s ław  Stasiewicz, k tó ry  zobow ią
zał się podnieść w yda jność pra 
cy z 215 proc. na 225 proc., ju ż  
w  p ierw szym  tygodniu, rea liza - 
c j i  czynu osiągnął 330 proc. n o r
my.

B rygady m łodzieżowe kol.

K ry s ty n y  Szostkowskie j i ko l. 
Z o f ii G ugały p rzekroczy ły  swo
je  zobow iązania o 10 proc.

n ik  W irk o w s k i zapozna m ło  -  
dzież z budową n iek tó rych  m a
szyn, a p rzodu jący rob o tn icy  za

dzieży z T - l l  jes t zorgan izow a
nie w  ram ach rea liza c ji zobo - 
w iązań, szkoły przodow n ików  
pracy dla  17 m łodych toka rzy.

W szkole odby ły  się ju ż  dwa 
w y k ła d y , połączone z zajęciam i 
p ra k tyczn ym i, w  czasie k tó rych  
m a js te r H o ffm an  zapoznał m ło 
dzież 7. poszczególnymi fazam i 
p ro d u k c ji w  zakładach oraz z 
zasadami konse rw ac ji maszyn.

W  na jb liższym  czasie tech -

M łodzież-na fron t
do akcji żniwno-o

Pełna gorączki i  rozm a
chu by ła  w  tym  ro ku  w io 
sna na polach naszego k ra 
ju . Jeszcze śnieg p o k ryw a ł 
ostre sk ib y  z im ow e j o rk i i 
ozim inę, k ie dy  w  w a rsz ta 
tach P O M -n  w  M a łe j G rzy 
w nie, D zierżon iow ie i w ie 
lu  innych  s tars i i  m łodzi 
p o k ry w a li św ieżą fa rb ą  o- 
s ta tn ie  w yrem ontow ane 
p ług i, brony, k u lty w a to ry , 
w a ły  i  s ie w n ik i. W  Suko- 
wach na Pom orzu i  w  O l- 
b rych tow icach  pod W ro 
cław iem  m łodzież 24 godzi
ny na dobę pracow ała 
przy maszynach czyszcząc 
ziarno.

„Chodźcie z nam i na 
„S iew  P o ko ju " — rz u c ili 
wezwanie chłopcy i dz iew 
częta z Lubńow a ca łe j m ło 
dzieży w ie jsk ie j. Tysiące 
m łodych na wsi odpow ie
dzia ło  na ten apel, w stę
pu jąc do szeregów ZM P, 
aby wspóln ie  wa lczyć o u - 
rodza,,.

I oto dz ięk i w spó lne j 
pracy starszych i m łodych, 
dz ięk i pomocy robo tn ików , 
k tó rzy  dostarczy li wsi o 9 
proc. w ięce j nawozów sztu
cznych i w ięce j maszyn 
n iż w  r. 1950, dz ięk i pom o
cy państwa, k tó re  przys ła 
ło na w ieś o 43 proc. w ię 
ce j z ia rna siewnego n iż  w  
r. 1950 —  rośnie na polach 
naszego k ra ju  w spaniale 
zapow iadający się urodza j, 
w y n ik  w spó łdz ia łan ia  całe
go naszego narodu. A le  
dzieło nieskończone.

„Tegoroczne ob fic ie  za
pow iadające się p lony po
w in n y  być zebrane w  ca
łości i bez żadnych s tra t“  
—  ta k ie  zadanie staw ia 
przed chłopam i, p ra cow n i
k a m i ro ln ic tw a  i  m łodzieżą

U chw ała  P rezyd ium  Rady
M in is tró w  w  spraw ie  ka m 
pan ii żn iw no -om lo tow e j w  
1951 roku .

O dpow iedzia lne te ł za
szczytne zadania.

W szystkie s iły  wsi. każ
de j grom ady, spó łdzie ln i 
p ro du kcy jne j, P O M -u  i 
P G R -« trzeba skierow ać 
na w ykonan ie  tych zadań, 
sk ie row ać do rozstrzyga ją 
cej b itw y  o chleb dla  ca
łego narodu, o s iłę  gospo
darczą k ra ju , k tó ra  w zm a
cnia s iły  obozu poko ju  na 
świecie.

W ie lką  ro lę  w  w yko na 
n iu  tych zadań ma do ode
gran ia  m łodzież, organ iza
c je  Z M P -ow sk ie  i SP, na 
k tó rych  pomoc w  żniwach 
liczy w ładza ludowa. „D la  
pokonania trudności w  w a l 
cc o sprawne i te rm inow e 
przeprowadzenie żn iw  i  o- 
m ło tów , organ izacje  spo
łeczne, a przede w szystk im  
Z M P  i SP udzie lą pomocy 
w  przygotow aniu  i prze
prowadzen iu prac ż n iw 
nych " — poleca Uchwała 
P rezyd ium  Rady M in i
strów .

Już na za ju trz  cała m ło 
dzież wsi Rosochata w  
pow. le g n ick im  pode jm u
ją c  „C zyn  Z lo to w y " ' odpo
w iedz ia ła  na tę Uchwałę, 
przystępu jąc do rem ontu  
żn iw ia rek , m łodzież Z ia r-  
n ikow a  nad W is łą  om ów iła  
Uchwałę na zebran ia i  w y 
jaśn ia  ja  chłopom , pom a
gając w zaw ie ran iu  um ów 
z ośrodkam i m aszynow ym i, 
n a k ła n ia ją c  do wczesnych 
podoryw ek i  siewu poplo- 
nów, a m łodzież PG R J a r-  
ch lin , w  w o j. szczecińskim 
postanow iła  zebrać dodat
kow o p lon 8 19 ha

pracować be> n a jm n ie j
szego posto ju  tra k to ró w .

M ob iliza c ja  Z M P -ow ców  
i  ca łe j m łodzieży w  p rzy 
gotowaniach do sprawnego 
i  term inow ego p rzeprow a
dzenia żn iw  i om ło tów  jest 
obecnie ważnym  zadaniem  
zarządów i k ć l Z M P  oraz 
kom end i hu fców  SP na 
wsi

Cała m łodzież w ie jska  
p rzygo tow u je  się do Ś w ia 
towego Z lo tu  M łodych  B o
jo w n ik ó w  o P okó j w  B e r
lin ie , pode jm u jąc Czyn Z lo  
tow y. W  Czynie Z lo tow ym  
m łodzieży w ie js k ie j naczel
ne m iejsce zająć muszą 
zobowiązania, dotyczące 
sprawnego przygotow ania  
i  przeprowadzenia żn iw , 
gdyż w łaśn ie  to je s t obec
nie  g łów nym  zadaniem 
m łodzieży w ie js k ie j w  w a l
ec o pokój.

B io rąc w zór ze słusznej 
in ic ja ty w y  m łodzieży z Ro
sochatej, Z M P -ów cy  i m ło 
dzież rozw iną  wśród ch ło 
pów, cz łonków  spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jnych , tra k to rz y 
stów  i  ro b o tn ikó w  ro lnych  
szeroką pracę, w y ja ś n ia ją 
cą znaczenie tegorocznych 
żn iw  i  w zyw a jąc  do sp ra w 
nego, te rm inow ego ich  prze 
prowadzenia. „L e k k a  K a 
w a le ria “ , pom agając K o 
m is jom  K o n tro li,  p rzepro
w adzi energiczną kon tro lę  
przygotow ań do a k c ji żn iw  
n e j w  ośrodkach maszyno
w ych, PG R-ach, gm innych  
spó łdzie ln iach i grom adach. 
M łodzież pomoże w  d o p il
now aniu  te rm inow ego i  so
lidnego rem ontu  sprzętu 
żniwnego, zaopatrzenia skle 
pów, stanu sprzętu prze
ciwpożarowego. D o p ilnu je , 
Uh; każdy chłop, n ie  posia

da jący kon i lub  sprzętu »- 
trz y m a ł je  do żn iw  od za
możniejszego sąsiada za u - 
sta loną przez w ładze, spra
w ie d liw ą  op ła tą w  ram ach 
grom adzkiego p lanu pom o
cy sąsiedzkie j, k tó ry  p o w i
nien być p rzygotow any w  
każdej w s i; do p iln u je  aby 
w yzyskiw acze w ie jscy  nie 
w yk rę ca li się od udzie la
nia  te j pomocy w  te rm in ie , 
ściśle w ed ług przepisów 
ustawy, k tó re j n ikom u nie 
w o lno łamać.

P a tro le  m łodzieżowe i 
O RM O  otoczą baczną o- 
chroną maszyny, magazyny 
zbożowe, zboże w  polu i w 
stogach, aby un iem oż liw ić  
w rogow i k lasowem u doko
nanie ja k ic h k o lw ie k  szkód 
i sabotaży. W  pogotow iu 
czuwać będzie m łodzież ze 
straży pożarnych i nocnych 
w a rt grom adzkich.

Całą uczciwą m łodzież 
w ie jską  wciągną do czyn
nego udzia łu  w  p rzygo to 
w aniach ZM P -ow ey, k tó 
rzy  po w in n i dotrzeć do k a 
żdej sąsiednie j grom ady, w 
k tó re j nie ma ko ła  ZM P, 
pos taw ić  konkre tne  zada
nia  przed ch łopcam i i 
dziewczętam i te j grom ady 
i  pomóc im  w  ich w yko n a 
n iu . W  ten sposób jeszcze 
ba rdz ie j w zm ocn iony fro n t 
m łodych b o jo w n ik ó w  o po
k ó j na wsi i  w zrośnie s iła 
Z M P -o w s k ie j o rgan izac ji.

O to zadania, stojące 
przed m łodzieżą w  w ie l
k ie j b itw ie  o chleb d la  n a 
rodu. Przez w szystk ie  wsie, 
spółdzie ln ie  p rodukcy jne , 
P G R -y  i  P O M -y  idz ie  h a 
sło:

M łodzież —  na fro n t 
przygotow ań do a k c ji żn iw  
ito -o m ło to w e j!

Pow ażnym  osiągnięciem  m ło - ; k ładów ; toka rz  S m o lińsk i i  u -
staw iacz G rzywacz uczyć będą 
swoich m etod pracy.

- W y re m o n tu je m y  
4 ż n iw ia rk i

L E G N IC A  (K or. w ł.). M ło 
dzież grom ady Rosochata w 
pow. le gn ick im  postanow iła  
celem uczczenia Z lo tu  M ło 
dzieży w  B e rlin ie  przyczyn ić 
sie do dobrego przygotow ania 
a k c ji żn iw ne j w  sw o je j wsi.

U  szeregu gospodarzy w  Ro
sochatej zna jdu ją  się m aszy
ny żniwne, w ym agające szyb
kiego rem ontu. C hłopcy i  dz ie
wczęta postanow ili w łasnym i 
s iłam i w yrem ontow ać we wsi 
w szystk ie  narzędzia i  m aszy- 
ny, potrzebne do a k c ji ż n iw 
nej i om ło tow e j.7 M iędzy in n y 
m i m łodzież w yre m on tu je  4 
ż n iw ia rk i.

G rupy  m łodzieży pomogą 
rów nież w  czasie żn iw  nieza
możnych w dow om : W ik to r ii 
K orcz i  Jan in ie  Grząsce, k tó 
re bez ich pom ocy nie  da ły  by 
sobie rad y  ze zb ioram i.

leszcze  p rze d  o tw arc ie m  
Z lo tu  B erliń sk iego  

— 3 0  ha p o n ad  p ian
M ło d y  trak to rzys ta  z pow.

G ra jew o w oj. b ia łostockie  tow . 
W alędzik postanow ił celem u- 
czczenia Z lo tu  B erlińsk iego 
znacznie p& ekroczyć swój 
p lan p ro d u kcy jn y  oraz za
oszczędzić dodatkow o k ilo g ra 
m y pa liw a.

Jeszcze przed o tw arc iem  
Z lo tu  tow . W alędzik  zaorze 
ponad p lan 30 ha i  zaoszczędzi 
p rzy te j pracy 100 k g  pa liw a.

Do I*G R -ó w  na s ianokosy
Podejm ując Czyn Z ło tow y, ć 

m łodzież z Z ak ładów  M echa- ? 
n icznyc ji N r 2 w  O stródzie s 
wnj. o lsz tyńsk im  postanow iła  (  
pomóc PG R -om  w  sianoko- f  
sach. Gała m łodzież zakładów  
w dn i w o lne od pracy w y je ż - (  
dżać będzie do pob lisk ich  t 
P G R -ów  na sianokosy.

O ś ro d e k  in fo rm acyjn y  
w  Łodzi

(kor. w ł.). Od k i lk u  dn i, w  
zw iązku  ze zb liża jącym  się Z lo - t  
tem  B e rliń s k im  Zarząd Łó dzk i i  
Z M P  u ru ch o m ił specja lny p u n k t f  
i r  fo rm a cy jn y . Codziennie, w  f  
godzinach popo łudn iow ych  na Ć 
P lacu Zw yc ięstw a w ystępu ją  
najlepsze św ie tlicow e zespoły 
fa b ry k  i  szkół. W ystępy arty-

W

styczne przeplatane są k ró tk i - 
m i p rzem ów ien iam i o I I I  Sw ia 
to w y m  Z locie  M łodych B o jo w n i
k ó w  o P okó j i jego zadaniach.

P u n k t in fo rm a c y jn y  cieszy 
się w ie lk im  zainteresowaniem  
w śród  społeczeństwa łódzkiego.

W. B ia łecka  (Łódźł

Zajęcia p raktyczne odbyw ają  się na boiskach sportow ych lub też w  p iękne j, odbu-
dowanej n iedawno h a li spo rtow e j. Ha la ta o długości około 120 m tr. pozwala na 
równoczesne ćw iczenie k ilk u n a s tu  g rup  uczniów. Jest ona w idna  i dobrze wyposa
żona, obok zna jdu ją  się szatnie i um yw a ln ie  z na tryska m i, z k tó rych  m łodzież ko 
rzysta po każdych zajęciach.

Słuchacze t słuchaczki 
A W F -u . k tó rych  in te re 
suje sport w yczynow y, 
up ra w ia ją  go w  k lub ie  
sportow ym  AZS— A W F  

Zdjęcie  przedstaw ia  
dw ie  g ru py  studentek z 
drugiego roczn ika , g ra 
jące w  koszykówkę.

P rogram  nauczania obe jm uje  rów nież naukę tańców  lu do 
wych. W yk ładow i, prowadzonem u przez in s tru k to rk ę  Zofię  
M A JE W IC Z. p rzys łuchu je  się grupa kolegów z drugiego  
rocznika. Za chw ilę  będą on i tańczyć na te j sa li p rzy  dźw ię 
kach p ian ina , sp raivdzając w  p rak tyce  nabyte przed ch w ilą  
w iadom ości teoretyczne.

Powodzeniem cieszą się 
wśród suchaczy lekc ie  p ły 
wania. Lekcje  te odbyw ają  
się na p ięknym  basenie 
k ry ty m , o w ym ia rach  25 x 
12,5 m tr., posiadającym  
jedyne w  W arszaw ie tra m 
po lin y  do skoków  z w yso
kości 1 i  3 m tr.

W praw dzie każdy s łu 
chacz, w stępując ną uczel
nię m usi um ieć pływ ać, 
ale p ływ ać s ty low o i uczyć 
innych p ływ ać, to w ie lka  
sztuka. 1 tego w łaśnie uczą 
się cmi na AW F.

M łodzi chłopcy z 21 szko
ły  podstaw ow e j p rz y b y li na 
lekc ję  w ychow an ia  fizycz 
nego. Z a jęc iam i k ie ru ją  
kol. kol. S Z C Z E P A Ń S K I i 
Z A W A D Z K I z pierwszego  
roku  A W F . Siedzący opodal 
słuchacze A W F - u  p rz y 
glądają się le kc ji, a potem  
w spóln ie  z prow adzącym i 
zajęcia d ys k u tu ją  je j uk ład  
t w ykonan ie . Te zajęcia 
metodyczne są p ra k tyką  
dla przysz łych nauczycie li.

S tud en tk i uczeln i p ro w a 
dzą zajęcia metod.yczne dla  
koleżanek z oko licznych  
g im nazjów . W idz im y je na 
zd jęc iu  w  erosie prze p ro 
wadzania p róby  biegu na 
50 m tr. do odznaki SPO.

Jt’

We wszyetktch miastach rozpo
częty stę zapisy na AWF oraz 
. udia W ychowania Fizycznego 
w Krakowie, Poznaniu I Wrocła
wiu. Maturzystom, którzy chcą 
wstąpić na jedw < wymienio
nych ticzeln! ln fo rm ac|l udziela
ją Zarządy Powiatowe ZM P 1 Ko
mitety Kultury Fizycznej.

1r -  *

(Foto ..Fzta faar M łodych “  

— Żaczek i  K  Barcz).
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nadrabiane zacofanie stuleci, Hzezneieżajac tndacłd
DZIEMY SOCJALIZMOW

P rze m ó w ie n ie  W ic e p re m ie ra  H ila re g o  M in ca , w yg ło szo n e  d n ia  12 b in. 
na  u ro c z y s ty m  z e b ra n iu  za łog i h u ty  „C zęs tocho w a '

(Dalszy ciąg j *  s tr. 1)
współczesnego, potężnego kom 
b ina tu  hutniczego.

Stare i  nowe. M arazm  i  z a 
stó j — i  w ie lk i,  w a r tk i prąd no
woczesnego życia, w ie lk i prąd 
socja lizm u w  budowie.

W ybud ow a li k a p ita liśc i hu tę  
o zdolności p ro du kcy jn e j oko ło 
100 — 110 tys. ton  sta li. I  tak  
pozostawało przez 50 la t. W  
okresach z łe j k o n iu n k tu ry  p ro 
dukc ja  spadała, w  okresach#po 
k ryzys ie  nieco się podnosiła. I  
dopiero w  Polsce Ludo w e j nie 
bacząc na stare urządzenia, zo
sta ł znacznie przekroczony po -  
Ziom przedw ojenne j p ro d u kc ji.

Zdolność p ro du kcy jna  u ka 
p ita lis tó w  w ynos iła  100 —  110 
tys. ton  i  n ie  zm ien ia ła  się przez 
50 la t. M yśm y w ciągu dwóch 
la t w ybudow ali stalow nię •  
zdolności 360 tys. ton i w ciągu 
następnych trzech —  czterech 
krótkich la t osiągniemy 1.100.000 
ton sta ll produkcji (okrzyk : 
N iech ży je  zw ycięski P lan  6-  

le tn i).

S tare i  now e 110 tys. to n  i
1.100.000 ton  —  oto zestaw ienie 
liczb, k tó re  piocno zdz iw iłob y  
starego B ernarda  H and tke  i  je 
go w spó ln ików , gdyby m og li o - 
glądać nasze potężne hale.

Z bud o w a li k a p ita liś c i zak łady, 
k tó rych  założeniem b y ła  ciężka, 
żmudna, trudn a , m ało  w yd a jn a  
i  m ało bezpieczna praca fizycz 
na. W  Polsce L u d o w e j in żyn ie 
row ie , techn icy  i  rob o tn icy  
s tw o rz y li ob iekt, o p a rty  na no
w e j technice, dz ięk i k tó re j p ra
ca zostaje zm echanizowana, sta
je  się lżejsza i  bezpieczniejsza.

S tare i nowe. K a p ita lis tyczna  
pogarda dla  cz łow ieka pracy 
soc ja lis tyczny stosunek do p ra 
cy —  tw ó rc z y n i w ie lk ic h  no
w ych  w a rtośc i d la  całego n a ro 
du.

W yb u d o w a li k a p ita liś c i hutę, 
a w  n ie j dom y d la  za łog i — sta
ły  one przez 50 la t  zapuszczone, 
brudne, n ieskanalizowane.

A  te raz w id z im y , ja k  rosną 
w  górę m u ry  nowego, jasnego, 
w idnego, higienicznego, soc ja li
stycznego m iasta.

Polska — je d e n  g igantyczny p lac  budow y
I  znów stare i  nowe: nowe so

cjalistyczne życie wchodzi zw y
cięsko do stare j historycznej 
Częstochowy. Nowe socjalistycz
ne życie rozlew a sie zwycięsko 
po całej Polsce. Gdyby ktoó 
mógł podnieść się w górę 1 z 
w ie lk ie j wysokości spojrzeć na 
nasz k ra j, to stanęłaby mn Pol
ska przed oczyma ja k  Jeden 
w ie lk i gigantyczny plac budo
w y. Jak Polska długa 1 szeroka, 
tak  wszędzie wznoszą się rusz
tow ania i w yrasta ją m ory no
wych budowlŁ

W  te j cłrw łH w  Polsce zn aj
duje się w  pełnej budowie 296 
w ielkich  obiektów  Inw estycyj
nych 1 727 średnich obiektów  
inw estycyjnych, n ie licząc ol
brzym iej Ilości m niejszych o- 
biektów  Inw estycyjnych, rozsia
nych po całym  kra ju .

Budu je się kopalnie w ęgla ka
miennego 1 brunatnego, szyby 
naftow e i  kopalnie m iedzi, ko
palnie cynku i  Innych m etali.

cieplne 1 wodne e lek trow n ie , 
koksow n ie, w ie lk ie  piece, sta
low n ie , w a lcow n ie , fa b ry k i obra 
b ia re k , fa b ry k i m aszyn ro ln i
czych, fa b ry k i c iężkich u rzą 
dzeń przem ysłow ych, fa b ry k i sa 
m ochodów  ciężarow ych i  osobo
w ych , fa b ry k i m o to ró w  e le k try 
cznych i  siln ików , stocznie o - 
k rę tow e , fa b ry k i nawozów, fa 
b ry k i syntezy chem icznej, fa 
b ry k i mas p lasty czn y ch, w ie l
k ie  ko m b in a ty  w łók ie nn icze  1 
dz iew ia rsk ie , fa b ry k i ob uw ia  1 
w y ro b ó w  drzew nych, s tac je  t ra k  
torow e, b u d y n k i gospodarcze w  
gospodarstwach spó łdzie lczych i  
P aństw ow ych  G ospodarstw ach 
R olnych , nowe ko le je , nowe 
szosy, nowe lin ie  te le fon iczne, 
p o rty  m orsk ie  i  rzeczne, całe 
nowe socja listyczne m iasta  i  
nowe dzie ln ice m ieszkan iow e, 
spichrze, e lew a to ry , ch łodnie,, 
sklepy, m agazyny, dom y tow a
row e, przedszkola, szkoły, uni
w e rsy te ty , akadem ie, bursy, in—■ 
te m a ty , szpitale, k lin ik i, żłób-: 
k i,  stadiony sportowe.

m i b iu r  p ro je k to w ych , przygoto
w u jących  dokum entację  tech
niczną d la  in w e s tyc ji, w ynosi 
łącznie około 550 tys. osób, lic z 
ba zaś p ra cow n ikó w  i  ro b o tn i
ków  produku jących  m ateria ły ', 
maszyny, urządzenia i  sprzęt 
d la  now ych b u d o w li w ynosi o- 
ko io  440.000 osób. Łącznie w ięc 
b lisko  m ilio n  lu d z i za ję tych

jest przy. pracach in w e s ty c y j
nych, łącznie w ięc b lisko  m ilio n  
lu dz i p racu je  d la  stałego i szyb
kiego w ie lk iego  wzrostu pro
d u k c ji i konsum pc ji społecznej.

T ak nowe przychodzi na m ie j 
sće starego. T ak budu je  się P o l
ska —  nowa Polska, socja łistycz 
na Polska.

S tajem y się silnym  k ra je m  soejaiistyexnym , 
w zm acn iam y siły  o b o iu  pokoju

Z m ien ia  się geografia P olski. 
Tam , gdzie w czora j b y ły  lasy i 
piasek, tam  dziś w yra s ta ją  fa 
b ry k i i  m iasta. Zm ien ia  się ge
og ra fia  ekonom iczna P olski. 
W raz z ty m i zm ianam i rośnie 
s iła  naszego k ra ju . Przed w o j
ną b y liś m y  kopciuszkiem  naro
dów : s łaby i  m ize rny  przem ysł, 
stara i uwsteczniona techn ika , 
ro rw ie lm ożn ion y  analfabetyzm , 
b ra k  w y k w a lifik o w a n y c h  kad r, 
b ra k  rozw in ię te j na u k i— wszyst 
ko  to, m im o w ie lk ic h  tra d y c ji 
narodu, m im o jego zdolności i 
pracow itośc i, m im o jego ta len 
tó w  i  oddania, m im o jego pa
tr io ty z m u  i  p rzyw iązan ia  do k ra  
ju ,  czyn iło  z nas kopciuszka eu
rop e jsk ich  narodów . D latego 
s ta liśm y się ła tw y m  łupem  dla 
Im pe ria lis tó w . D latego b u t h i
tle row sk iego  żołdaka rozdep ta ł 
nasz k ra j.

Polska Ludowa dokonując o l
brzym ich przeobrażeń politycz
nych, likw id u jąc  w yzysk czło
w ieka, przez człowieka, ro zw ija 
jąc twórcze siły narodu, budu
jąc socjalizm , wzmaga swą si
łę.

N ie chcemy Już nigdy być sła 
bym krajem  zdanym na łup ob
cych zaborców, im perialistów . 
M am y wolę i m am y w iarę, że 
możemy się stać i ju ż  się sta je
m y, silnym , socjalistycznym  kra  
jem  w  socjalistycznej rodzinie 
narodów, którym  przewodzi 
Zw iązek Radziecki i W ie lk i 
S T A L IN  (Huczne ok lask i)

Ze słabego, zacofanego kra ju

kap ita lis tycznego sta jem y się 
s ilnym  k ra je m  socja lis tycznym .
Tak. ja k  tu wszyscy jesteśmy 
na sali, czujem y, ja k  w zb ie ra ją  
nasze s iły , ja k  rośn iem y w  si
ły , budu jąc nową Polskę, P o l
skę socjalistyczną.

B udu jąc  now ą Polskę, P o l
skę Socjalistyczną, w zm acn ia 
m y  naszą silę, b ro n im y  naszego 
k ra ju  przed niebezpieczeń
stwem  zamachów im p e ria lis 
tycznych, b ro n im y  czynnie po
ko ju , u trw a la m y  wolność i n ie 
podległość P olski. Prowadząc 
nasze w ie lk ie , wszechstronne, 
poko jow e bndow n ic tw o  socja
lis tyczne, budu jem y s iły  P olski, 
w zm acn iam y jednocześnie siły  
m iędzynarodowego obozu po
k o ju  (oklaski).

P rowadząc w ie lk ie  poko jo 
we bu do w n ic tw o  socja lis tycz
ne m us im y obecnie, gdy im pe
r ia liś c i am erykańscy chcą roz
pętać nową św ia tow ą pożogę 
wojenną, k ie dy  rozpętu jąc o l
b rzym ie  zbro jen ia  wpędząją 
w  nędzę na rody europejskie, 
k ie dy  wskrzeszają w  Zachod
nich Niemczech h itle ro w s k i 
m ilita ry z m  m usim y bardzie j, 
n iż  k ie d y k o lw ie k  dbać o roz
w ó j s ił naszego k ra ju . B ow iem  
rozw ó j s iły  Polski, s iły  je j prze 
m ys łu  i  transp ortu , s iły  je j r o l
n ic tw a  1 budow n ic tw a , siły, je j 
szko ln ic tw a  i  k u ltu ry , stanow i 
podstawę obrony naszej w o lno 
ści 1 niepodległości, stanow i ta 
mę i  zaporę przed zachłannym  
im peria lizm em .

Blisko milion. ładzi 

pracuje dla wrrostu produkcji
Czy w iecie , f iu  lu d z i za trud

n ionych  je s t dziś w  Polsce bez
pośrednio lu b  pośrednio p rzy  
pracach inw estycy jnych?  Czy 
w iec ie  i lu  lu d z i za trudn ionych  
je s t p rzy  pracach in w e s ty c y j
nych  na ty m  g igan tycznym  p la 
cu budow y, k tó ry  nazywa się

Polska? L iczb* robotników  i 
pracow ników  przedsiębiorstw  
budowlano-m ontażowych oraz 
robotników  1 pracow ników  
przedsiębiorstw  Inw estycyjnych  
i w ykonyw ających prace inw e
stycyjne w  ram ach systemu go
spodarczego w raz z pracow nłka-

tfiec łi z a  p rz y k ła d e m  hutn ików  
i budow niczych ko m b in a tu  „C zęstochow a** 

p ó jd ę  inne w ie lk ie  budow y socjalizm u
H utnicy 1 budowniczowie 

kom binatu Częstochowa przez 
w ytężoną i  o fia rn ą  pracę, przez 
p rzed te rm inow e uruchom ien ie  
w ie lk ieg o  ob iek tu  przem ysło
wego, przez tysiące ton  stali, 

k tó re  wcześnie i  doda tkow o da
l i  k ra jo w i, p rz y c z y n ili się n ie 
w ą tp liw ie  do rozw o ju  s il P o l
ski, do obrony poko ju , do 
w zm ocnien ia zapory p rzeciw ko 
im p e ria liz m o w i.

H u tn ic y  1 budow niczow ie 
kom b ina tu  Częstochowa w y 
kaza li, że można prędzej i  sku 
teczn ie j budować, prędzej u ru 
cham iać nowe o b ie k ty  prze
m ysłowe, te nowe o b ie k ty  prze
m ysłowe, k tó re  są kuźn iam i na 
szej s iły . I  w  tym  jest w ie lka  
zasługa h u tn ik ó w  i bu do w n i
czych kom b in a tu  Częstochowa.

Niechże za 'ic h  p rzyk ładem  
pójdą inne w ie lk ie  budow y so-

c jahzm u w  Polsce. Niechże za 
ich  przyk ładem , za ich sygna
łem , wzmoże się tem po p ro du k
c ji i  budow n ic tw a  w  ca łym  na
szym k ra ju . Niechże ich czyn, 
czyn h u tn ik ó w  i budowniczych

kom b ina tu  Częstochowa, sta
nie  się sygnałem  dó wzm ożonej 
p racy nad zw iększeniem  s ił 
naszej O jczyzny, nad p rz y 
spieszeniem wszechstronnego 
tych  s ił rozw oju .

R ozbijem y p lany im p eria lis tó w  — będziem y  
p ro d u ko w a ć  w szystko  d la  rozw o ju  

g o sp o d arczeg o
Towarzysze!
B udu jem y nową socja lis tycz

ną Polskę, przeobrażam y nasz 
k ra j.  nadrab iam y zacofanie nie 
la t. a dziesięcio leci i stuleci.

W szybkim  tem pie rozw ija m y 
i w zm acniam y s iły  Polski.

Czy naisza droga jes t prosta 
i ła tw a? Czy nasza droga jest 
rów na  i bez przeszkód?

Nie. Nasza droga nie jes t p ro 
sta i ła tw a , nasza droga jest 
trudn a  i n ie  jest bez przeszkód. 
Na naszej drodze sta ją  poważ
ne trudności, z k tó rych  klasa 
robotn icza i  ca ły  naród w  pe łn i 
zdawać sobie muszą sprawę.

K to  zresztą może pomyśleć, 
że w  parę la t  można pchnąć 
k ra j naprzód, przeobrazić go, 
nadrab iać i  nadrob ić zacofanie 
dziesięcio leci i  stuleci? K to  m o
że sobie w yobrazić, że można 
postaw ić na rusztow an iach w ie l 
k ic h  budów  socja lizm u m ilio n  
ro b o tn ik ó w  i p racow n ików  i  n ie  
m ieć przy ty m  trudności?

Skąd w y n ik a ją  nssze tru d n o 
ści?

W y n ik a ją  one po pierwsze z 
tego, że is tn ie ją  na św iecie w ro 
gie s iły  kap ita lis tyczne , w rog ie  
s iły  im peria lis tyczne , k tó ry m  
przewodzą am erykańscy bank ie 
rzy  i  kap ita liśc i, k tó ry m  s u k 
cesy Z w iązku  Radzieckiego, na 
szego k ra ju , k ra jó w  de m okra c ji 
lu do w e j i w ie lk ic h  C h in  n ie  da
ją  spać. K ra je  te, k ra je  im pe
ria lis tyczne , a przede w szyst
k im  im p e ria lizm  am erykański, 
chc ia łby  nas zniszczyć; nasyła 
do nas szpiegów, dyw ersentów , 
sabotażystów, p row oka to rów . 
T ym  nędznym  na jm ito m ,a m e ry 
kański ego im p e ria lizm u , sprzy
m ierzeńcom  nowego h it le ro w 
skiego W ehrm achtu  m usim y 
w ydać bezwzględną w a lkę  aż

do ca łkow itego ich w ytęp ien ia  
i zniszczenia. (Huczne oklaski.)

A m erykańsk i im peria lizm , nie 
nauczony dośw iadczeniam i h i
s to rii. p róbu je  stosować wobec 
nas blokadę gospodarczą, p ró 
bu je  u tru d n ić  nasze stosunki 
gospodarcze z k ra ja m i Europy, 
nie dopuścić do nas maszyn i 
urządzeń, surowców  i  po trzeb
nych m ateria łów .

A m e ryka ń sk i im p e ria lizm  pró 
bow a i rob ić  to  w  stosunku do 
Z w ią zku  Radzieckiego w  la tach 
po re w o lu c ji i  poniósł srom otną 
klęskę. Czyż nie je s t jasne, że 
am erykańsk i im p e ria lizm  musi 
ponieść w  tych swoich u s iłow a 
n iach jeszcze ba rdz ie j s rom ot
ną klęskę w tedy, k iedy m y 1 
k ra je  de m okra c ji lu do w e j op ie
ram y się o potężną, przem ysło
w ą moc w ie lk ieg o  socja lis tycz
nego m ocarstw a, o przodu jącą 
techn ikę  w ie lk ieg o  Z w iązku  R a
dzieckiego? (Huczne ok lask i. 
O k rzyk : N iech ży je  Zw iązek 
Radziecki).

A le  na zakusy am erykańsk ie 
go im p e ria lizm u  m us im y odpo
w iedzieć i  odpow iadam y w zm o
żoną pracą nad wszechstronnym  
rozw o jem  naszych sił.

Zdaw a ło  im  się, że mogą nas 
pozbaw ić c iężkich maszyn i  u -  
rządzeń przem ysłow ych. A le  w  
coraz w iększym  stopniu p rodu 
k u je m y  je  i  będziem y p ro du ko 
wać je  sami.

M us im y  p rodukow ać i  będzie
m y  p rodukow ać w szystko co je s t 
potrzebne do rozw o jn  gospodar
czego. M us im y m ieć i  będziem y 
m ie li i  to  prędko w łasną m iedź, 
w łasne a lum in iu m , w łasny  k a u 
czuk (d ługo trw a le  oklaski).

p racu jące j ludności w m iastach j szkodzić w  naszym marszu, m u- 
i m usim y tam. gdzie w.ióg się sim y go zwalczać 
nie poddaje, gdzie us iłu je  nam ’ drogi.

usunąć z

Pa£riotq  jes t ten , kto nie co fa  się p rzed  
trudnośc iam i, a um ie trudności ła m a ć

G d  sie w ró g  się nie p o d d a je  
— musimy go zw a lczać  i usunąć z drog i

W  serdecznej, p rzy ja zn e j atmosferze
odbyło się w  Częstochowie

spotkanie przedstawicieli Rządu i kierownictwa Partii
z dzie lnym i b u d o w n ic z y m i n o w e j s ta lo w n i

Są trudności, k tó re  w y n ik a ją  
na naszej drodze w  rezu ltac ie  
sy tua c ji w ew nę trzne j. Jeszcze 
n iedaw no k ra j nasz b y ł k ra je m  
kap ita lis tycznym . Jeszcze n ie 
dawno rzą d z ili w  n im  k a p ita li
ści i obszarnicy.

R ozb iliśm y w ładzę k a p ita li
stów  i  obszarn ików , ale m am y 
w  k ra ju  resz tk i starych k las  k a 
p ita lis tyczn ych  i  m am y w  k ra ju  
k a p ita lis tó w  na w s i i  trzeba so

bie  jasno zdawać sprawę, że nie 
są on i p rz y ja c ió łm i naszego 
dzieła i  naszego budow nic tw a.

N ie w ą tp liw ie  opór k las -kap i
ta listycznych- stwarza trudnośc i 
na naszej drodze. M us im y te 
trudności zwalczać i p rze ła m y
wać. M us im y izo low ać w rogów  
klasow ych, m usim y zacieśniać 
F ro n t Narodow y, m usim y wzm ac 
n iać nasz sojusz z b iednym i i 
ś redn im i ch łopam i i  z m asami

W iele trudności p ię trzy  się na 
naszej drodze w  rezu ltac ie  szyb 
k iego naszego marszu naprzód. 
P ow sta ją  nowe zakłady prze
m ysłowe, pow sta ją  nowe miasta, 
pow sta ją  nowe w ie lk ie  i t ru d 
ne zadania: b rak nam  ludzi, 
b ra k  nam kad r — brak nam  
lu dz i o doświadczeniu i pe łnym  
oddaniu dla nasze.; spraw y:

M usim y te b rą k i ja k  na jszyb
cie j przezwyciężać M usim y 
szybcie j i le p ie j szkolić naszą 
m łodzież. M us im y uw ażn ie j i 
s ta ran n ie j odnosić się do s ta re j 
in te lig e n c ji, k tó ra  idzie z nam i 
w  w ie lk im  dziele budow y so
c ja lizm u . M usim y śm ie le j i od 
w ażn ie j wysuwać na k ie ro w n i
cze stanow iska i um ożliw iać zdo 
bycie w iedzy technicznej na 
szym przodow nikom  pracy. M u 
s im y śm ie le j i szybcie j prze ła
m yw ać trudności na odcinku 
kadr.

W iele trudnośc i w y łan ia  się 
na naszej drodze w rezu ltac ie  
dysp ropo rc ji, k tó ra  pow sta je  
m iędzy szybk im  rozw o jem  prze
m ysłu , k tó ry  wszedł na to ry  so
cja lis tyczne , a znacznie w o l
n ie jszym  rozw ojem  ro ln ic tw a , 
k tó re  w  przeważającej w iększo
ści pozostaje na torach in d y w i
dua lne j gospodarki

W  naszych oczach rosną no
we o b ie k ty  i  nowe m iasta. T y 
siące, dz ies ią tk i tysięcy, se tk i 
tysięcy i  m ilio n y  lu d z i p rzy 
chodzi ze w s i do m iast, s tw a
rza się nowe zapotrzebowanie 
na a r ty k u ły  żywnościowa, na 
zboże i  mięso,, na na b ia ł i  masło, 
na p ro d u k ty  ro ln ic tw a . N ie 
zawsże ro ln ic tw o  — in d y w id u 
alne ro ln ic tw o  —  może podążyć 
za naszym  tempem, socja lis tycz
nym  tempem, tem pem , k tó re  
nam  d y k tu je  h is to ria .

D roga do przezwyciężenia 
tych  trudności leży w  pomocy 
d la  ro ln ic tw a , w  um acn ian iu
is tn ie ją cych  spó łdz ie ln i p ro d u k 
cy jnych , w  rozszerzeniu p roduk 
c ji tow a row e j Państwow ych 
G ospodarstw  Rolnych i  we 
wszechstronnej pomocy dla  m a
ło ro ln ych  i średn io ro lnych  go
spodarstw . (O krzyk i: N iech ży 
je  sojusz robotn iczę-ch łopski).

M us im y budować szybciej i 
prędzej ‘ fa b ry k i maszyn ro ln i
czych dla  ro ln ic tw a  1 fa b ry k i 
nawozów sztucznych dla  ro ln ic 
twa, aby wzmagać jego p ro du k
cję. M us im y w szystko uczynić, 
aby p rodukc ja  ro ln icza podą
żała w  coraz szybszym tem pie 
za wzrostem  p ro d u k c ji przem y
słowej i  aby w  ten sposób b y 

ły  z likw idow ane  te okresowe, 
n ieun ikn ione  trudności, k tó re  
powstają na naszej drodze.

M usim y w idzieć trudności 1 
m usim y umieć zwalczyć tru d 
ności. H u tn icy  i budowniczow ie 
kom b ina tu  „Częstochowa“  w ie 
dzą co to są trudności — w ie 
dzą. że nie ła tw o  było  oddać sta 
łow n ię  na 40 dn i przed te rm i
nem: w iedzą co to jes t w ys iłek  
i  co to są nieprzespane noce, 
wiedzą co to jest oddanie i co 
to jes t o fia ra  dla narodu; w ie 
dzą, że trudności są, ale t ru d 
ności można i trzeba zwalczać.

Docieka się u nas b. często, 
ja k ie  w łaśc iw ie  znaczenie nadać 
należy słowu pa trio tyzm . Ja 
myślę, że prości ludzie w p ro
sty sposób rozum ie ją  to słowo.

N ie jes t pa trio tą  ten, k to  sar
ka przy każdej trudnośc i i sta
ra się od państwa w ziąć ja k  na j 
w ięcej i  dać państwu ja k  n a j
m n ie j, ale jes t pa trio tą  ten. k to  
kocha swój k ra j,  ko-go bo li każ
dy ślad stare j słabości o jczyste
go k ra ju , kogo pa li w spom nie
nie żołdackiego buta, depczące
go ojczystą ziemię. Jest p a trio 
tą ten, k to  chce, by jego k ra j 
b y ł p iękn y  i  s ilny, by ros ły  w 
górę m u ry  nowej Polski, by 
wzm agały się je j s iły. by m no
ży ły  się kuźn ie je j potęgi.

Jest p a trio tą  ten, k to  nie co
fa  się p rzy  byle  trudności, 
ale m ając przed oczyma w ie lk i 
cel — Polskę i socja lizm  — um ie 
te trudności łam ać (d ług o trw a 
łe oklaski).

H u tn ic y  i budow niczow ie kom  
b ina tu  Częstochowa pokazali, że 
są pa trio tam i. N ie z lę k li się t r u 
dności. D a li Państwu Ludow e
mu wszystko, co by ło  d la  P ań
stwa Ludowego potrzebne. Da
li na rodow i wszystko, czego na 
ród od n ich w ym agał.

Niechże od now ych często
chow skich M arten ów  rozlegnie 
sie hasło: „P od przewodem  na
szej P a r t ii i Rządu, pod prze
wodem  naszego Prezydenta 
Towarzysza B ie ru ta  wzm óżm y 
s iły  P o lsk i Ludow ej, przyśpiesz 
m y nasz m arsz naprzód! N ie  ma 
trudności, k tó rych  byśm y nie  
m og li pokonać. N ie ma prze
szkód, k tó rych  byśm y nie  m o
g li z łam ać.. P rzezw ycięża jm y 
trudności. Ła m m y przeszkody i  
idźm y ku soc ja lizm ow i! (wszy
scy w sta ją  z m ie jsc — d ługo
trw a ła  burza ok lasków  — o- 
k rz y k i z sa ji: „P R E Z Y D E N T  
B IE R U T  N IE C H  Ż Y JE “ , „R Z Ą D  
LU D O W Y  N IE C H  Ż Y JE “ , 
„P Z P R  A W A N G A R D A  K L A S Y  
R O B O TN IC ZE J N IE C H  Ż Y 
JE !“ ).

W  kfika  godztn po pierwszym  spuści« stoH ■ pieca m artenów - 
»kiego n r 1 now ej stalow ni H u ty  „Częstochowa“ odbyło się u - 
roczyste spotkanie hutników  i budowniczych olbrzym iego kom  
binatn ■ przedstaw icielam i najwyższych w ładz państwowych 
i  kierow nictw a Polskiej Zjednoczonej P a rtii Robotniczej.

Na spo tkan ie  to  p rz y b y li hut
n ic y  i  budow n iczow ie  kom b ina 
tu , k tó rz y  na 40 d n i przed te r 
m inem  odda li do u ży tku  nową 
stalownię.

O to  Z M P -ow iec  W ito ld  N le-
gut, czołowy p rzodow n ik  pracy, 
brygadzista  zbro ja rzy, k tó ry  na 
budow ie  s ta low n i za in ic jow a ł 
w spółzaw odnictw o. O to m a js te r 
now e j s ta low n i M ieczysław  Łom  
pe, k tó ry  z ro b o tn ika  hutniczego 
awansował na m is trza  pieco
wego i  k tó ry  p rzy jm o w a ł sta
lo w n ię  od budow niczych. Jest 
tu  rów n ież  Józef D u tk iew icz , 57- 
le tn i p ie rw szy w ytap iacz  z h u ty  
„B a n ko w a “ , k tó ry  przenosi do 
now e j s ta low n i doświadczenie 
swych 30 la t pracy, um ie ję tność

dokonyw an ia  600— 700 w y top ów ! 
m iędzy rem o n tam i sk le p ie n i* 
pieca. W ie lk ie  są zasługi k ie 
ro w n ik a  m ontażu suw n ic— tech 
n ika  O ciepki. M ło d y  Jan P a te 
ra  zaczął p racę w  s ta re j hucie,, 
w k ró tce  po w yzw o len iu . D z ięk i 
sw ym  zdolnościom, szybko a - 
w ansow ał i  obecnie je s t p ie rw 
szym w ytap iaczem  w  now e j sta 
ło w n i.

Razem z ro b o tn ik a m i p rzy 
b y l i na uroczystość in żyn ie ro 
w ie  i  technicy. Jest tu  m. in . 
au to r p ro je k tu  p ieców  m arte 
n o w i!:  ich, inż. W incen ty  M u - 
siałek. Są ci, k tó rz y  bezpośred
n io  k ie ro w a li budową —  g łów 
n i dyspozytorzy in w e s ty c ji: inż. 
in ż  Czesław Jagła 1 S tan is ław  
K ubala.

Do tych  ludz i p rz y b y li na 
■wspólne, uroczyste zebranie: 
P rem ie r C yrank iew icz, w icep re - 
m le row ie  M in c  i  Zaw adzki, M i
n is te r O brony N arodow ej, M a r
szałek P o lsk i Rokossowski, człon 
kow ie  B iu ra  Politycznego K C  
PZPR  Z am brow sk i i  Ochab o- 
raz  M in is te r P rzem ysłu C iężkie
go T oka rsk i i  in n i.

Zebranie zagaił przewodniczą 
cy Rady Z ak ładow e j H u ty  „Czę 
stochowa“  —  S tan is ław  Ślęzak.

Ocenę i  analizę osiągnięć b u 
dow niczych now e j s ta lo w n i da
je  m in is te r P rzem ysłu  C iężkie
go, Ju lia n  T oka rsk i, k tó ry  s ta 
w ia  nowe, jeszcze ba rdz ie j am 
b itne , jeszcze trudn ie jsze  zada
n ia  k ie ro w n ic tw u , h u tn ik o m  i  
robo tn ikom  budow lanym  na n a j 
bliższe miesiące.

B udow niczow ie  jednego z g i
gantów  P lanu  6-le tn iego  — ser
deczną ow acją w ita ją  w icepre 
m ie ra  H ila rego  M inca, k tó ry  
zabiera głos. Padają słowa o

budow le  w span ia łe j, nowoczes
ne j hu ty , k tó re j zdolność p ro 
dukcy jna  będzie 10 razy w ię k 
sza n iż  za czasów ka p ita lis ty c z 
nych. Z zapartym  tchem  śledzą 
zebrani k reś lony  przez w icep re 
m iera M inca  obraz o lb rzym ie 
go w ys iłku  inw estycy jnego, w  
k tó ry m  uczestniczy b lisko  m i
lion  lu d z i na „g igan tycznym  pla 
cu budowy, k tó ry  nazywa się 
Polska“ .

D ługo nie m ilk n ą  o k rz y k i na 
cześć Rządu Ludowego i jego 
k ie ro w n ikó w , na cześć p rzy 
wódców P a r t i i i je j p rzew odn i
czącego Bolesława B ie ru ta , na 
cześć W ie lk iego S talina . Potęż
ny  chór głosów In ton u je  „M ię 
dzynarodów kę“ .

Budow niczow ie  częstochow
skiego kom b ina tu  hutniczego j -  
da ją  się na w spó lny ob iad w y 
dany z o ka z ji p rzed te rm inow e
go oddania do uży tku  now e j sta 
ło w n i.

Budujemy .dla potrzeb naszego narodu
a  n ie  d la  g a r s tk i w y zy s k iw a c zy
-  oto źródło naszycli sukcesów

P rze m ó w ie n ie  M in is tra  P rze m ys łu  C iężk iego  J. T o ka rsk ie g o  
w yg łoszone  d n ia  12 cze rw ca  1951 r. 

na zeb ran iu  b u d o w n ic z y c h  i  za łog i b u ty  „C zęs tochow a4

Na budowlach socjalizmu

F  e ł n a  e l e k t r y f i k a c j a
w ęzła  w arszaw skiego

zaspokoi potrzeby rozbudowującej się stolicy
Ciągła rozbudowa i powsta

w anie  now ych  zakładów  pracy, 
n ieustann ie  zwiększa liczbę do
jeżdżających. Z  dn ia  na dzień 
rosną po trzeby kom u n ikacy jne  
w  obrębie warszawskiego węzła 
kole jowego. P lan  6-lęJań prze
w id u je  e le k try fik a c  ję  dalszych 
tras : W arszawa —  ’B łonie, W ar
szawa —  Tłuszcz *i W arszawa — 
Zalesie. D z ięk i tem u koszty 
eksp loa tac ji tyc 'n  l in i i  zm niejszą 
się o 20 —  40 procent, a czas 
prze jazdu np. z B łon ia  do W ar
szawy skrócony  będzie z 45 m in . 
do niespeP a 30 m in .

Na l in i  ich  W arszawa —  B ło 
n ie  (21 Km ) i  W arszawa —  W o
ło m in  ,16 km .) w prow ądzenie 
tra k c ji e lek tryczne j nastąp i ju ż  
w  g ru d n iu  b r „  w k ró tce  pc^enj

u ruchom iony będzie 17 -k ilom e t- 
ro w y  odcinek z W ołom ina do 
Tłuszcza. E le k try f ik a c ja  2 6 -k i- 
lo m e trow e j l in i i  m iędzy Warsza 
wą a Zalesiem  nastąp i późnie j 
—  ze w zg lędu na zam ierzoną 
g jjn to w n ą  przebudowę te j t ra 
sy.

Na l i  n i  W arszawa — B łon ie
p racu ją  " ju l pociągów
m ontażowych.

B rygady rob -'tiiJtów  us taw ia 
ją  nowe słup ’ tra kcy jn e , na 
przystankach t'°dnosi s ię po z io rji 
peronów , poszerza ‘dla
podróżnych. P rzebudowa to rów  
ostała ju ż  zakończona. Podobne 

rob o ty  prowadzone są na l in i i  
do W ołom ina.

Rów noleg le z rob o tam i na to 
rach  w re  praca p rzy  ins ta low a

n iu  l in i i  i  urządzeń zasila jących. 
Dobiega końca budowa now o
czesnej, zautom atyzow anej pod
s tac ji tra k c y jn e j, je dn e j z tych, 
k tó re  będą ob s łu g iw a ły  węzeł 
warszawski.

E le k try f ik a c ja  2 Mnfi zostanie 
zakończona w  c iągu niespełna 
2 la t, podczas gdy prowadzone 
przez angie lską f irm ę  prace p rzy  
e le k try fik o w a n iu  3 in n ych  l in i i  
podm ie jsk ich  t rw a ły  przed w o j
ną 5 la t. B y ła  to jedyna in w e 
s tyc ja  tego, 1 rodza ju  w  ca łym  
«t>iędzjrwoż‘ m ym  dw udziesto le
ciu. W  o k re s 6 
p rze w id u je

odgałęzie-chowa —  W arszawa 
niera K oluszki —  
W ejherowo —  P n

śódź • lin ii
ZCZ.

W arszaw ski węzeł ko le jo w y  
o trzym u je  coraz w ięce j nowo
czesnego taboru  .W c h w ili obec 
ne j na trzech u ruchom ionych  l i 
n iach k u rs u je  k ilka d z ie s ią t w y 
rem ontow anych , trzyw agono- 
w ych  jednostek. Do końca p rz y 
szłego ro k u  tabor pow iększy się 
o dalsze podobne jednostk i. Prze 
w idz iane  jes t rozpoczęcie k ra jo 
w e j p ro d u k c ji pociągów e lek
trycznych  p rzy  szerokim  w yko 
rzys tan iu  radz ieck ich  dośw iad
czeń w  te j dziedzinie.

Unowocześniony, z e le k try fik o 
w a n y  węzeł w arszaw sk i będzie 
m óg ł znacznie lep ie j, n iż  dotych
czas, zaspakajać po trzeby k o m u - 
tttkaieyjnie rozbudow u jące j się 
socja tis tyczne j W arszawy.

Towarzysze i O byw ate le !
Z okaz ji pierwszego spustu w  

nowej s ta low n i nas tąp ił don io
sły fa k t  spotkania rob o tn ików , 
p rzodow n ików  pracy, in żyn ie 
ró w  i  tćch n ikó w  H u ty  „Często
chowa“  i  p rzedsięb iorstw  budo
w lanych  z p rzedstaw ic ie lam i 
Rządu P o lsk i Ludow e j.

Spotkanie to  jeszcze raz po
tw ie rdza  n ierozdzie lną w ięź 
Rządu z ludem . Tego rodza ju  
spotkania są m ożliw e ty lk o  w  
Z w iązku  R adzieckim  i  K ra ja c h  
D e m okrac ji budu jących  socja 
lizm .

Na obecne spotkanie h u tn ic y
„C zęstochow y“ , rob o tn icy  budo
w la n i p rzysz li z zasłużoną du
mą i radością z powodu u ru 
chom ienia s ta low n i na 40 dn i 
przed p ie rw o tn ie  nakreś lonym  
term inem .

Dum ę i radość Waszą podzie
la  Pierw szy O byw atel naszej 
Ludow ej O jczyzny Tow arzysz 
Bolesław B ierut, podziela nasz 
Rząd Ludowy, podziela cały 
Naród Polski.

Ta dum a i radość zostały o - 
s iągnięte dz ięk i w ytężone j p ra 
cy in żyn ie rów , techn ików , przo
do w n ikó w  pracy, p racu jących 
bezpośrednio p rzy  u ruchom ie 
n iu  s ta low n i oraz wytężone j 
p racy ko le k ty w ó w  robo tn iczych 
ta k ich  zakładów , ja k  H uta Zgo
da, H uta im . Stalina, H uta Z y 
gm unt, Fabryka Aparatów  E - 
lektrycznych w  Toruniu i inne, 
które na czas w ykonały i do
starczyły niezbędne dla urucho
m ienia stalow ni agregaty i u rzą
dzenia.

Tysiące lu d z i bo jowo, w  spo
sób, k tó ry  będzie p rzyk ładem  
d la  całej po lsk ie j k la sy  ro b o t
n iczej, dałp swój w k ła d  w  
przed te rm inow e uruchom ien ie  
s ta lo w n i H u ty  „Częstochowa“ . 
W ystarczy w ym ie n ić  choćby ta 
k ich  ja k  : zbro jarz N iegut, m u
rarz M orzych, inż. Szyndler, 
m istrz Kasztan, m onter H ab ry- 
ka, m onter Kosz, technik Lis 
Tadeusz, m onter W yganowsU,

inż. P io tro w sk i, m on te r L iedke  
i w ie lu  innych .

Ten czyn tysięcy lu dz i jeszcze 
raz po tw ie rdza w o lę  N arodu 
Polskiego, k tó ry  z w ie lk im  w y 
s iłk ie m  i  samozaparciem b u 
du je  us tró j soc ja lis tyczny i  w a l
czy o pokój na, świecie.

N azw iska tych  ludz i, ich w y 
trw a ła  tw órcza praca zostały 
wpisane do h is to r ii w a lk i N a 
rodu Polskiego o socjalizm , o 
pokój.

Dlaczego można w  naszych 
w a runkach  budować w  ta k im  
tem pie  nowe h u ty , nowe fa b ry 
k i, kopaln ie , dom y m ieszkalne, 
te a try  i  szkoły?

Dlatego, że ci, k tó rz y  budu ją, 
są św iadom i, że bu du ją  d la  po
trzeb narodu a n ie  d la  zysku 
g a rs tk i w yzysk iw aczy, dlatego, 
że są głęboko przekonani, że u - 
trw a la ją  s ilę  swego k ra ju , że 
s tw a rza ją  nowe dobra m a te ria l
ne, będące podstawą budow y 
nowego u s tro ju  społecznego —  
socja lizm u 1 że w k ła d  ich w  b u 
dowę socja lizm u je s t w k łade m  
w zm acn ia jącym  s iły  obozu po
ko ju , w zm acn ia jącym  F ro n t N a
rodow y w  walce o pokó j i P lan 
6 -le tn l.

P rzed te rm inow e nruchom ien ie  
s ta lo w n i w  H ucie  „Częstochowa“  
stało się m ożliw e  dlatego, że na 
każdym  odc inku  naszej p racy 
przyśw ieca nam  p rzyk ła d  n a ro 
dów  Z w iązku  Radzieckiego b u 
dującego kom un izm , dlatego, że 
w  naszej p racy da je  nam  na 
tchn ien ie  w o la  Chorążego Po
ko ju , Wodza mas p racu jących 
całego św ia ta  — W ie lk iego S ta
lina .

T u  w  hucie „Częstochowa" ma 
m y  na jb a rdz ie j . ja s k ra w y  ko n 
tra s t starego i  nowego.

Z je dn e j s trony  stare budyn 
k i, stare urządzenia, stara hu ta  
zacofana technicznie, z d ru g ie j 
s trony  nowa s ta low n ia , budu
jąca się nowa w a lcow n ia , w ie l
k ie  piece, ca ły  no w y  kom b ina t, 
oparte  na na jb a rdz ie j współcze

snej technice, są tym  żyw ym  
dokum entem  now e j h is to r ii na
szego narodu, narodu k iedy  w ła 
dza należy do mas pracujących, 
są dokum entem  naszej tw órcze j 
i poko jow e j pracy d la  szczęścia 
narodu polskiego, dla szczęścia 
jego przyszłych pokoleń.

Praca przy budow ie tych no
w ych  ob je k tó w  jest pracą rado
ści i dum y po lsk ie j k lasy  rob o t
n iczej —  je s t jednocześnie szko
lą  w ychow an ia  starych i no
w ych k a d r w  duchu p rzyw iąza
n ia  do P o lsk i Ludow e j, do swe
go narodu — jest żywą kuźn ią 
krzepnącego F ron tu  N arodow e
go.

P rzed term inow e uruchom ien ie  
s ta low n i H u ty  „Częstochowa“  
jes t w ie lk im  dorobkiem  narodu 
polskiego, k tó ry  w zbogacił się 
n ie  ty lk o  przez to, że będzie d y 
sponował doda tkow ym i tonam i 
s ta li — naród P o lsk i w zbogacił 
się w  doświadczenie tem pa bu 
dowy.

Z tego doświadczenia należy 
w yciągnąć następujące w n iosk i 
i postaw ić następujące zadania:

1) Jesteśmy w  stanie zabez
pieczyć p rodukc ję  urządzeń i 
maszyn potrzebnych d la  now o
budowanych ob jek tów  przez 
w łasny przem ysł.

2) Jesteśmy w  stan ie p rodu 
kować te urządzenia na czas 
i  na czas je  dostarczyć na b u 
dowę.

3) Jesteśmy w  stan ie le p ie j 
zorganizować pracę na budow ie 
i  poważnie skrócić te rm in y  u ru 
chom ienia now ych agregatów,
urządzeń i  maszyn.

Z tego w y p ły w a ją  konkre tne  
zadania d la  k ie ro w n ic tw a  H u ty , 
d la  h u tn ikó w , dla budow lanych : 
u trzym ać tempo budow y do ca ł
kow itego  zakończenia sta low n i, 
przenieść to tem po do m ontażu 
ru ro w n i, do budow y w ie lk ic h  
pieców i całego kom b ina tu .

Przed k ie ro w n ic tw e m  H u ty  
„Częstochowa“  przed h u tn ik a m i 
i  p ra cow n ika m i przedsięb iorstw

. i i

budow lanych stoi bo jow e zada
nie, aby w  ty m  roku  zakończyć 
budowę i uruchom ić s ta low n ię  
w  pe łnym  kom plecie oraz u ru 
chom ić ru ro w n ię .

W im ien iu  M in is te rs tw a  Prze
m ysłu  Ciężkiego serdecznie 
dz ięku ję  k ie ro w n ic tw u  H u ty  
„Częstochowa“ , k ie ro w n ic tw u  
p rzedsięb iorstw  budow lanych  i  
m ontażow ych, w szys tk im  in ż y 
nierom , technikom , rob o tn iko m  
i robotn icom , m łodzieży rob o t
n iczej, b io rącym  bezpośredni i  
pośredni udzia ł w  w yko na n iu  
prac i p rzed te rm inow ym  u ru 
chom ieniu s ta low n i w  H ucie 
„Częstochowa“ .

W yrażam  serdeczne podzięko
w anie  p a rty jn e j, zw iązkow ej i  
m łodzieżow ej organ izac ji za ich 
w ytężoną pracę w  organ izow a
n iu  k o le k tyw u  robotniczego do 
w yko na n ia  bojowego zadania 
uruchom ien ia  pieców m a rte n o w - 
skich na 40 dn i p rzed  te rm inem .

Za tę pracę M in is te rs tw o  
Przem yślu Ciężkiego w ra z  z M i
n is te rs tw em  B ud ow n ic tw a  Prze
m ysłowego postanow iło  w y p ła 
cić w yró żn ia ją cym  się ro b o tn i
kom , techn ikom  i in żyn ie rom  
nagrody w  łączne j wysokości 
I9<* tysięcy zło tych.

Na w niosek k ie ro w n ic tw a  
H u ty  i k ie ro w n ic tw a  budow y 
zostaną przedstaw ione P rezy
den tow i R.P. Tow . B ie ru to w i 
w n io sk i o odznaczenia państw o
w e d la  ponad stu in żyn ie rów , 
tech n ikó w  i  p rzodow n ików  p ra 
cy.

Pozwólcie Towarzysze prze
kazać całej załodze H u ty , zało
gom przedsięb iorstw  budow la 
nych, załogom zakładów, k tó re  
na czas w yko n a ły  i dostarczy ły  
wszelkie agregaty i urządzenia, 
gorące, bo jowe pozdrow ienia.

N aród P o lsk i budu jący no w y  
u s tró j społeczny — Socja lizm , 
walczący o pokój na ca łym  
św iecie —  niech żyje !

N iech ży je  P rezydent P o lsk i 
Ludow e j Tow. Bolesław  B le ru tl
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TRZY R A Z Y  Ś W IĘ C I  A N Y
czyli o stadionie, sklepie \ r  8 i „ćwiartce“

M oże P K K F  w  Jaśle w y p e łn i 
o b ie tn icę

Pisze do nas korespondent z 
Jasia Józef Kosiba:

„S praw a ta narodziła  się w 
■1948 r. W tedy to na w a ln ym  ze
b ra n iu  zetem pow skim  w  S w ię- 
cianach w p ły n ą ł wniosek w yb u  
dow ania stad ionu sportowego. 
Sprawę zreferowano, om aw ia 
no, przedyskutowano, zaakcep
tow ano i  posłano „d a le j“  —  do 
P ow iatowego IK F  w  Jaśle.

TKF otacza „ tro s k liw ą  opie
ką “  Ś w ięciański L u do w y  Zespół 
S portow y. P rzedstaw ic ie l In s 
pek to ra tu  zaw ita ł do Swięcian 
w  ciągu 3 la t aż k ilk a  razy. Za 
każdym  razem, m ó w ił o koniecz 
ności .umasowienia sportu, za
k ładan ia  k ó ł sportowych, a gdy 
by ła  m ow a o stad ion ie zapew
n ia ł: „s ię  ro b i“ , albo „In s p e k to 
ra t dołoży w sze lk ich  starań, aby 
S w ięciany m ia ły  stad ion“ .

N iep rzy jem n ie  ty lk o  zrob iło  
słę, gdy pre legent b y ł w  S w ię - 
cianach os ta tn im  razem. Z M P - 
ow cy energicznie n a ta r li, s k ry 
ty k o w a li to sławne „s ię ro b i“  i... 
pre legent przypom nieć sobie m u 
s ia ł o bardzo ważnych rzeczach 
do za ła tw ien ia , bo po pó ł go
dzin ie  w  pośpiechu odjechał...

Razem z naszymi 
korespondentami 

pytamy

„ w  grom adach K R A S Z - 
K  O W IC E  POW. W IE L U Ń  
i M O R Z Y C Z Y N  POW. A L E  
K S A N D R O W  K U J A W S K I 
n ie  by ło  przez k ilk a  m ie 
sięcy k in a  objazdowego —  
m im o, iż poprzednio p rz y 
jeżdżało co miesiąc, a w  
O STR O W IE L U B E L S K IM  
GM . W Ł O D A W A  k ino  ob
jazdowe nie  gościło od paź
dz ie rn ika  ro k u  1850?

(wg. koresp. M . Psy- 
ty , Kr&szkow ice, J. Za- 
wisnego, M orzyczyn 1 
D rużyny ZH P  przy 
Szkole Podst. w  O stro
w ie  Lube lsk im ).

» _ w  P U Ł A W A C H  zn ika - 5 
a ją  z ry n k u  od czasu do cza- !  
*  su wr ta jem n iczy sposób £ 
i  szkie łka do lam p?

(wg koresp. W Ł. G O R - S 
S SKIEG O , P u ław y) S

S -.P ZG 5 W  O STR Ó D ZIE  J
n nie  chce zabrać złom u tak  " 
j  m ozoln ie zbieranego przez I! 
» harcerzy?
« (wg. koresp. Z. P A Ł K I)  5

...nad W is łą  obok p rz y 
stan i L ig i'M o rs k ie j w  SAN 
DO M I.SRZU — gdzie z n a j
du je  sio m iejsce w ypoczyn
ku ludz i p: acy — zrobiono 
śm ie tn ik  m ie jsk i?

(wg. koresp. G R ZE 
G O R ZA  G R U D N IA , 
Sandomierz).

„  Z A R Z A D  W O JEW Ó D Z
K IE J  L IG I LO T N IC Z E J  W  
K IE L C A C H  nie op ieku je  
się now outw orzonym  Z a
rządem P ow ia tow ym  L L  w  
Busku Z d ro ju  i  n ic  p rzysy
ła m a te ria łó w  do szkole
nia szybowcowego?

(wg. Ircrcsp. CZEŚ*.A 
W A  M A R C A , Busko 

. Z dró j).

P rzewodniczący L Z S -u  kol.
F ryde l rozpoczął staran ia na 
w łasną rękę. Chodziło przede 
w szystk im  o o trzym an ie  te re 
nu na stadion. T ereny tak ie  we 
w si b y ły : łąka Państwowego 
Tow arzystw a Rybackiego, z k tó  
re j n ik t  n ie  ko rzys ta ł i łą ka  księ 
dza, k tó ry  samego lasu ma ok. 
45 mórg, pola 8 m órg i  łą k  ok. 
10 mórg. K siądz m a ją tk u  swego 
nie  chcia ł oczyw iście uszczuplić 
na rzecz m łodzieży (k iedyś s tu 
denci, k tó rzy  p rzy jech a li do do
m ów  na w akacje  zagra li na 
księżej łące w  p iłkę , to w  n ie 
dzielę ambona się trzęsła). To
w arzystw o Rybackie  w  ub. ro 
ku  odm ierzy ło  m łodzieży ze 
swych łą k  p lacyk — nie na sta

d ion oczyw iście —  na boisko do 
s ia tk ó w k i

I  choć K o m ite t W ojew ódzki 
K u ltu ry  F izyczne j w  Rzeszowie 
przyzna ł ju ż  dawno na stadion 
50 tys. zł, sprawa budow y sta
d ionu stanęła na m a rtw y m  punk 
cie, podobnie ja k  sprawa po
mocy i  op iek i nad św ięc iańskim  
LZ S -em  przez P ow ia to w y  In s 
pe k to ra t K u ltu ry  F izyczne j w  
Jaśle.

W  Polsce Ludo w e j ju ż  ty le  
się zm ien iło  i  zm ien ia  —  wciąż 
na lepsze, bogatsze, rad ośn ie j
sze, może w ięc Jas ie lsk i P ow ia to  
w y  K o m ite t K u ltu ry  F izycz
ne j p o tra f i dziś zdecydowanie 
zapewnić m łodzież ze S w ię 
c ian: Z A Ł A T W IM Y  N A P E W N O  
SPRAW Ę W ASZEG O  S T A D IO 
NU , K O L E D Z Y ! Zapewnić — i 
tym  razem zrealizować o b ie tn i
cę.

I i  znaleziono stosy dam skich 
pończoch, sw e trów  dziecięcych 
i  in n ych  cennych, d rog ich  i  d łu 
go na w s i w yczek iw anych  to 
w arów . W szystko to zniszczone, 
brudne, pogryzione przez myszy. 
I le  to p ien iędzy i p racy lu dzk ie j 
zm arnow a li Kędzio row ie !

I  cała wieś tu  ies t zgodna: 
nie w ysta rczy w yrzucen ie  z p ra  
cy i odsunięcie od wygodnego 
„ż io ba “ . S zkodników  i  m arno 
traw ców  m usi spotkać surow a i 
zasłużona kara.

P rosim y, aby zaję ła się tym  
P ro ku ra tu ra  w  Jaśle.

I I .  U ka ra ć  k u m o tro w i s z k o d n ik ó w
Tak się w  Sw ięcianach źle 

zdarzyło, że do m iejscowego 
sk lepu spółdzielczego n r  8 w k ra  
d ło  się kum ote rs tw o. Spó łdz ie l
n ią  z rozdzia łem  bardzie j po- 
kupnych  m a te ria łó w  zaw ładnę
ła rodz inka  K ędz io rów  D la  sie
bie  b ra li on i co lepsze, a w u j

kow ie, c io tk i, szwagrowie, — 
no, i  k u z y n k i też n ie  m og ły  być 
pokrzywdzone.

A le  spdłeczeństwo św ięc iań- 
skie zdem askowało kum o trów . 
5 m aja  sklep p rze ję ła  nowa k ie 
row niczka . Zaczęło się sp raw 
dzanie m agazynów. P rzy  kon tro

I I I .  „Z ę b y  ta k  G ospoda L u d o w a “ .. ?

Jak  tra k to rz y ś c i z PG R-u w  P igży ,
pow . T o ru ń

c h c ie li k u p ić  10 d k g  k ie łb a sy i co z teso w v n ik ło ...
’T raktorzyści z PGR w  Pigży, koL ko l. Czesław A ren tow icz . Józef Boryczko, A ndr& e j Gaszek 

i Fe liks  B ig a łka  weszli 12 m aja  br. o godz. 18.00 do sklepu „Sam opom ocy C h łop sk ie j" w  Łub iance  
(pow. Toruń), aby kup ić  10 dkg kie łbasy.

—  Co chciałeś, chłopcze? — 
p y ta \ zza ła dy  pan S tan is ław  
G ajecki. — Ć w iarteczkę z czer
woną kartką?  Proszę bardzo. 
Pozdrów  tatusia.

T ak ie  rozm ow y w  „sk lep ie  z 
w yszyn k iem “ pana G ajeckiego 
w  Swięcianach odbyw a ją  się 
często. T ak ie  , i  inne, podobne i 
m n ie j podobne. Bo w ódkę sprze
da je się tu  każdemu i o każdej 
porze, dzieciom, m łodzieży i star 
szym, rano i w  nocy, by leby t y l 
ko zapłacić żądaną cenę. Panu 
G ajeckiem u w szystko jedno, czy 
sprzeda w ódkę dzieciakow i, chło 
pa kow i czy starszemu. Pan Ga
je c k i m usi przecież na te j w ód
ce zarobić...

I  d z iw ny  w yd a je  się fa k t, że 
na ten „b ra k  sk ru p u łó w “  re  -  
s tau ra tora  ta k  obo ję tn ie  pa trzy  
G m inna  Rada Narodowa, że n ie  
obchodzą ją  jakoś m etody pana 
G ajeckiego — m etody ro zp ija  -

n ia  nie ty lk o  starszych, ale i 
m łodzieży.

A  w iększa część ludności Sw ię 
cian wzdycha: „żeby zam iast 
G ajeckiego — Gospoda Ludow a, 
gdzie m ożnaby by ło  coś zjeść, 
a w yszynk  (ja k  we w szystk ich  
m iastach i  wsiach) b y łb y  ogra
n iczony!“ .

Niechże w ięc P rezyd ium  GRN
stanie się i w  ty m  w ypadku  
w yraz ic ie lem  potrzeb ludności 
i zajm ie się tą snrawą.

*
t ji W o jew ódzk i K o m ite t K u l

tu ry  F izyczne j w  Rzeszo
w ie.

$  P ro k u ra tu rę  w  Jaśle.
i j :  P rezyd ium  P ow ia tow e j 

Rady N arodow e j w  Jaśle 
— pros im y o zainteresowanie się 
spraw am i poruszanym i przez 
naszego korespondenta, »raz o 
przys łan ie  re d a kc ji odpowied - 
n ich  w y jaśn ień .

—- Proszę o 10 dkg. kie łbasy.
— N ie wam .
—  Jest przecież trochę pod kontuarem .
—  To nie pańska rzecz! M ów ię, że nie ma!

— O byw ate lu  m ilic ja nc ie , chciałem  kup ić  
JO dkg kie łbasy, ale w  „ Samopomocy ‘ odm a
w ia ją  sprzedaży...

— Zaraz tam idę!

Siadem naszych interwencji

W  S ępo ln ie  n o w y  
p rze w o d n iczą cy  ZM P

Nasz czy te ln ik  z Sępolna, 
pow. K o ło  pisał, że p rzew odn i
czący Zarządu G m innego w  Sę
po ln ie  „zaw a la “  robotę, n ie  in 
teresu je się organizacją, popie
ra kum oterstw o.

Jak  nam  obecnie w y jaśn ia  
ZP ZM P  w  K o le  przewodniczą
cy Zarządu Gminnego, kol. Grze 
gó rsk i n ie  p ro w a dz ił żadnej p ra 

cy na sw ym  teren ie, w sku tek 
czego został zw o ln iony  z pe łn io 
ne j fu n k c ji.

Zarząd P ow ia to w y Z M P  w  
K o le  zapewnia, że obecny 
przewodniczący Zarządu G m in 
nego w  Sępolnie z pewnością 
poprow adzi na leżytą i  owocną 
pracę na sw ym  terenie.

L . J.

S z t a n d a r u  .
M Ł O D Y C H

W  A n t o l c e
także  toczy się w a lka

m ię d z y  s ta ry m  i n o w y m

K oL St. La tek, Gm. Sp. „S a 
mopomoc C hłopska" W a lin  D o l
ny.

Chcecie, Kolego, w ydaw ać ga
zetkę ścienną, ale obaw iacie się, 
aby nie  spo tka ł Was los Wasze
go poprzednika, kok  Dudy,, k tó 
r y  za p u b likow an ie  k ry tycznych  
a r ty k u łó w  w  gazetce ściennej 
został wezwany do PZGS w  
W ałb rzychu  i posądzony o w ro  
gą robotę.

Otóż —  drog i Kolego —  słusz
ne j k r y ty k i n ie  w o lno  r.ikom u 
tłum ić . N ie może je j t łu m ić  
an i P ow ia tow y, a n i W ojew ódzki, 
an i żaden in n y  Zarząd G m in 
nych Spó łdzie ln i. Oczywiście, 
je ś li w iadom ości podane w  ga
zetce są praw dziw e. .

„S kuteczn ie  bow iem  zwalczać 
zło można ty lk o  w tedy, gdy zo
stanie ono u jaw n io ne “  —  pow ie 
dz ia ł w  swoim  re ferac ie  na 
I  Z jeździe Korespondentów  Ro
botn iczych i C h łopskich  tow . 
C yrankiew icz.

Śm ia ło więc, Kolego, przystę 
pu jc ie  do w ydaw an ia  gazetlci. 
K ry ty k u ją c , n ie  zapom inajc ie  
jednak  rów n ież pisać o osiągnię
ciach i  to  pisać tak , aby b y ły  
one żyw ym  p rzyk ładem  dla lu d  
ności oko licznych wsi.

K o l. J. O strow sk i, Gdańsk

Wasz p ro je k t zniesienia do
da tku  rodzinnego je s t zupełn ie 
niesłuszny. Jeśli o jciec rodz iny 
dodatek ten system atycznie 
przepija , to  żona jego p o w in 
na się zw rócić  do Rady Z a k ła 
dow ej i  w te d y  na pewno doda
tek  będzie je j w yp łacany. M o
że naw e t starać się (rów nież 
przez Radę Zakładow ą), aby 
pensja b y ła  je j stale w yp łacana 
—  ale w ted y  na leży udow od
nić, że mąż je s t rzeczyw iście 
na łogow ym  p ijak iem .

K o i. J. O strow sk i Gdańsk

Piszecie Kolego: „W  sobotę 
przed „Z ie lo n y m i Ś w ią tk a m i“  
by łem  św iadk iem  łam an ia  ca
łych  gałęzi brzózek przez na 
szych harcerzy.

W yp a d k i roszczenia drzew  są 
oczyw iście godne nap ię tnow a
nia. A  to, że ud z ia ł w  n ich  bierze 
m łodzież harcerska —  jest dowo 
dem, że w p ły w  Z M P  na h a r
cerstw o jes t niedostateczny. U -  
ważam, że ochrona p rzyrody  —

to  ta k  w ażny problem , że w a r
to, aby za ją ł się n im  a k ty w  
Z M P  z odcinka harcerskiego“ .

M y  też ta k  uważam y, Kolego. 
Napiszcie nam  co uczyn iliśc ie  w
ty m  k ie ru n ku , aby zaintereso
wać W ydz ia ł H a rce rsk i Zarzą
du M ie jsk iego  Z M P  w  G dańsku 
opisywaną przez Was sprawą.

Koleżankę z L ic c jim  Rolniczo- 
Ln ia rs ldego w  D o jlida ch  

ko ło  B ia łegostoku

k tó ra  napisała do nas lis t  w  
spraw ie opow iadan ia pt. „B łą d “ 
pros im y o podanie nazw iska 
( lis t jes t podpisany n ieczyte ln ie  
i d latego nie  m ożemy odpisać).

KoL Sonia, W łocław ek

Podajem y W am  adresy, o k tó 
re prosicie : „K s ią żka  i  W iedza“ 
W arszawa, Sm olna 13, „C zy 
te ln ik “  W arszawa, W ie jska  12-a; 
„P rasa W ojskow a“  W arszawa, 
p l. Z w yc ięstw a 4.

K o ledzy z G im nazjum
Przem ysłowego w  O zim ka, 

pow. Opole

Prosicie nas o w yd ru ko w a n ie  
Waszego serdecznego podzięko
w an ia  D y re k c ji D y lakow sk ich  
Z ak ładów  Przem ysłu | Odzieżo
wego za to, że użyczyła W am  
samochodu dla  przew iezienia 
a rtys tów  do domu.

Przyrzekacie p racow n ikom  
Z ak ładów  przy jechać w  n a jb liż 
szym czasie z kom edią pt.: 
„G w a łtu , co się dz ie je “ .

I
Jak  w idz ic ie , podziękow anie 

chętnie d ru ku jem y. Napiszcie 
nam  o pracy Waszego kó łk a  a r 
tystycznego. P ozd raw iam y Was 
serdecznie.

Koresp. SP P Z K A H , K o 
resp. 9 B rygady, koL M a ria  
Brodzka.

P ros im y o podanie do k ła d 
nych adresów i o uzupe łn ien ie 
nazw isk. P rzypom inam y, że na 
anon im y n igd y  n ie  odpow iada
my.

K o l. K o l. G. Weis, Z. Stępień, 
E. R a ta jczyk, T. Rosiak, M . T o
po lsk i, E. H y je k , H . Feldgebel, 
S. G łuch, B. G łowacka.

P ros im y o dokładne adresy, 
gdyż poczta odpow iedzi na W a
sze lis ty  zw róciła .

Nasza w ioską  —  A n to tk a  le 
ży w  p iękne j do lin ie  m iędzy 
M iechow em  a Książem  W ie l -  
k im . W iosną dom y A n to lk i to 
ną w  kw ie c iu  drzew  owoco - 
w ych , la tem  —  w  z ie lonym  m o
rzu liśc i. W  pow ie trzu  unosi 
się zapach k w ia tó w  i brzęczenie 
pszczół. P iękna jes t w iosna po l
ska, gdy panu je pokój i w o l
ność.

W  naszej wiosce m ieszka 
przeszło 80 rodzin . Do 3 ha jes t 
40, od 3 do 5 ha —  36, 5 —  9
ha —  4 rodziny. A  więc A n to l-  
ka  jes t w ioską biedniacką.

Dużo się zm ien iło  u nas po 
w o jn ie . Na 73 nu m ery  dom ów 
ty lk o  pod je dn ym  num erem  nie 
p renum eru ję  się żadnej gaze
ty . W  w ie lu  innych  zaś czyta
ją  po k ilk a  czasopism: „R o ln i
ka “ , „G rom adę“ , „P rz y ja c ió ł
kę" oraz dz ienn ik i. Na ukończe
n iu  jest now y p iękn y  gmach 
szkolny —  pod lasem, gdzie w ie  
le  zdrowego pow ie trza  —  w id o 
czny z da leka i  ty m  co w ycho
dzą w  pole i  ty m  co jadą szo
są K ra k ó w  -— W arszawa. . Ta 
szkoła zdaje się m ów ić: „N ig d y  
w ięce j w o jn y  — a za to w ięcej 
ta k ic h  dużych, jasnych gma -  
chów szko lnych“ .

U nos jest winie 
młodzieży

W  grom adzie A n to łk a  jęst 
w ie le  m łodzieży. Dużo m łodych 
lu d z i w y jecha ło  do N ow ej H u 
ty , czy D ą b ro w y  G órniczej, ale 
dużo jednak  pozostało. Mogę 
powiedzieć, że m łodzież A n 
to lk i jes t na ogół uśw iadom io
na i  bo jow a —  bo przecież to 
m łodzież biedniacka, k tó ra  wó
dzi zm iany dokoła siebie i  sa
ma się zm ienia.

K o ło  Z M P  powstało w  stycz
n iu  1951 r. Zaczęliśm y szkole -

n ie  od b ro szu rk i „O  tradyc jach
Z M P “ .

ZMF-owcy a ninzrzesseni
W  kole je s t 14 członków, w  

ty m  3 ko leżanki. W iele m łodzie
ży pozostaje poza kołem . Tych 
m y jednak nie pozostaw iam y 
w łasnem u losow i, ale w ciąga
m y do roboty . 'W ciągnęliśm y 
niezorganizowanych do m an ife 
s tac ji P ie rw szom a jow ej i  do 
a k c ji w  N arodow ym  P lebiscycie 
P oko ju . Zapraszam y ich na ze
b ran ia  i do urządzania w spó l
nych inscenizacji.

N ie znaczy to byn a jm n ie j, że
byśm y nie  m ie li w  pracy z n ie - 
zrzeszonymi pewnych trudnoś
ci.

Sm i dej dziew «zęSa
W łaściw ie trudności m am y 

przede w szys tk im  z dziewczę - 
tam i. Na 14 członków  Z M P  są 
w  ko le  3 dziewczęta. 12 jęs t po
za organizacją i nie bardzo nam  
pom agają w  robocie.

Przeszkodą są tu  często ro  - 
dzice, k tó rzy  czekają ty lk o  na 
to, aż córka ukończy 18 la t  ży 
cia, aby w ydać ją  zamąż.

A le  przecież dawno m in ę ły  te 
czasy, k ie d y  to rodzice w yd a 
w a li córkę za kogo chcie li. Dziś 
posiada ona w łasną wolę, bo 
każdy cz łow iek ma p raw o k ie 
row ać swoim  życiem. To stare 
i  zacofane jeszcze dziś w y w o łu 
je  w ahan ia  wśród m ieszkańców 
A n to lk i „p rzys tąp ić  do spół
dz ie ln i p ro du kcy jne j czy n ie?“

Śm ie le j dziewczęta z A n to lk i!  
P racu jc ie , uczcie się, aby dla 
A n to lk i prędzej nadszedł ta k i 
dzień, w  k tó rym , m ieszkańcy 
zrozum ie ją  wyższóść gospodarki 
zespołowej nad in d yw id u a ln ą  i 
w stąp ią do spółdzielni. Na pew 
no!

S T A N IS Ł A W  K R Z Y W D A

—  Niech pani bierze 2 k ilo . Prędzej, bo 
tam ten p rzy lec i z m ilic ja n te m . Te drugie dwa  
to  pan i weźmie...

—  Patrzcie , ch łopaki, rozsprzeda wszystko,
zanim  Czesiek wróci...

— Nie mam n ic ! Dopiero co sprzedałam !

7. te j h is to ry jk i m ora ł ta k i:  PZGS w  T o run ia  pow in ien pouczyć sklepową w  Łubiance, żc nie 
je s t we w łasnym  p ry w a tn y m  sklep iku , gdzie może sprzedawać ty ik o  swoim  kum om !

MŁODZIEŻ MA POLACH KRAIK
Na polach Daszego k ra ju  w re  wytężona, poko jow a praca. W  w iększości w o jew ództw  w  c a łe j' 

pe łn i trw a ją  ¡ub dobiega ją końca sianokosy. Dążąc do osiągnięcia ja k  najlepszych urodza jów , 
ch łop i i p racow n icy ro ln ic tw a  prowadzą nieustanną w a lkę  z chw astam i. T ra k to rzyśc i i p ra 
cow nicy PO M -ów , k tó rzy  wysoko p rzekroczy li p lan y  p rodukcy jne , m e ldu ją  o zaoszczędzeniu 
tysięcy ton pa liw a.

M łodzież grom ad, P G R-ów , spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  i  P O M -ów  bierze czynny udz ia ł we 
w szystk ich  tych  pracach, pode jm ując je  często ja ko  „C zyn Z lo to w y".

P ierw szy pokos  
— 6 5  k w in ta li s iana  

z 1 h e k ta ra
ŁÓ D Ź  (wg. ko r. w ł.). S iano

kosy w  w o j. łó dzk im  są ju ż  na 
ukończeniu. W  w ie lu  grom a
dach, PG R-ach i  spó łdzie ln iach 
p ro du kcy jnych  p racu ją  przy  
sianokosach brygady m łodzie
żowe.

Również m łodzież ze spó łdzie l
n i p ro du kcy jnych  w  B ogum i- 
łow icaeh, K onstan tynow ie , W il
kow icach oraz z P G R -ów  w  

i Punczewie, C ie lę tn ikach, Sek- 
: tu rsku  i  N ieznaw icach zorgan i- 
| zowała m łodzieżowe b rygady  i 
■ ogniwa do sianokosów, k tó re  
; dz ięk i ich w yd a jn e j p racy do- 
j b iegają końca.

Z S ieradza i  S k ie rn ie w ic  oraz 
i K rzyżanow a w  pow. p io trk o w - 
1 sk im  w yjeżdża ją  stale na siano
kosy do P G R -ów  kU kudziesię- 

j cioosobowe g rupy  młodzieży- 
j szkolnej.
| Nad rzeką N er ko ło  Łodzi, 
gdzie specja liści m e lio ra to rzy  
w y k o rz y s ta li ścieki m ie jsk ie  do 
użyźn ian ia  łą k , trąyęa dochodzi 
do 120 cm wysokości i  ju ż  w  
p ierw szym  pokosie da je  65 
k w in ta li zb io ru  z 1 hektara.

R r y g a d y
m łodych kos iarzy  

w o j. z ie lo n o gó rsk ieg o  
i lu b e ls k ie g o  rusxajq  

do pracy
Z IE L O N A  GÓRA. W o je 

wództw o zie lonogórskie jes t do
brze przygotow ane do sianoko
sów. Na łą k i samego pow. ko - 
żuchowskiego w yrusza 1S6 ko 
siarek, 68 g rab ia rek  i 59 roz- 
trząsaczy. S pó łdz ie ln ie  zaopa
trzone są w  kosy i in n y  sprzęt.

Zarządy P ow ia tow e Z M P  zor
ganizow a ły w ie le  brygad m ło 

dzieżowych, k tó re  w y jeżdża ją  
na sianokosy do P G R-ów . W  
Strzelcach K ra jeń sk ich  brygada 
m łodzieżowa liczy  80 osób, w  
S ulęc in ie  70, w  S łubicach 40.

L U B L IN . W  pow. b ie lsk im , 
lu b a rto w sk im  i łu k o w s k im  zo
stała ukończona m e lio rac ja  łąk. 
W  pow ia tach tych  sianokosy 
posiadają szczególne znaczenie. 
K o ła  ZM P, m łodzież n iezo rgan i- 
zowana i  ju na cy  brygad SP 
b io rą  szeroki udz ia ł w  szybkim  
zbiorze siana z łąk.

Śmierć zielonym  
szkodnikom !

Ś W ID N IC A  (kor. w ł.) M ło 
dzież spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j 
i grom ady P rzy łęgów  ukończy
ła zwycięsko w ie lk ą  b itw ę  z 
chw astam i, przeprowadzoną na 
polach spó łdz ie ln i i  po jedyń- 
czych gospodarstw.

Ż y to  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j 
by ło  w  P rzy łęgow ie  znacznie 
zachwaszczone ostem, zagraża
ją c  u rodza jow i. Również pozo
stałe pola w ym aga ły  przepro
wadzenia energicznej w a lk i z 
chw astam i, ty m i „z ie lo n ym i 
szkodn ikam i ro ś lin “ .

K o lo  Z M P  w  P rzy łęgow ie  po
stanow iło  pomóc w  walce z 
chw astam i i  w ciągnęło do te j 
w a lk i m łodzież n iezorgan izow a- 
ną. C h łopcy i  dziewczęta w ła 
snym i s iłam i oczyścili z ostów 
7 ha żyta spółdzielczego, n ie  zo
staw ia jąc na po lu  a n i jednego 
chw astu. Ich  p rzyk ład , a także 
prowadzona w śród lu d z i a g ita 
cja, pogadanki i  rozm owy, za
chęc iły  chłopów , k tó rz y  prze
p ro w a d z ili niszczenie chw astów  
na w łasnych polach. D z ięk i te 
m u zb io ry  zapow iadają się do
brze.

M łodzież Przyłęgow a p ro w a 
dzi obecnie staranną kon tro lę  
pó l ziem niaczanych, czuwając, 
aby n ie  p o ja w iła  się i  n ie  roz

panoszyła na n ich stonka ziem
niaczana.

„ L e k k a  k a w a le ria **  
g m . M arze c ice  g rom i 

szko d n ikó w

NOW E M IA S T O  (in f. w ł.) 
„L e kka  K a w a le ria “  gm. M arzę
cice, pow. Nowe M iasto , w o i. 
o lsztyńskie , często k o n tro lu je  
G m inną Spółdzie ln ię , śledząc, 
aby pomoc udzie lana przez pań
stwo chłopom , tra f ia ła  do rą k  
m a ło ro lnych  i średn io ro lnych .

O sta tn io  „L e k k a  K a w a le r ia “  
zainteresowała się sprzedażą 
nawozów sztucznych. Okazało 
się, że p ra cow n ik  G m inn e j Spó ł
dz ie ln i, G rzyw acz sprzedał po- 
k ry jo m u  w yzyskiw aczom  w ie j
sk im  dużą p a rtię  nawozów 
sztucznych, za co ku ła cy  od
w dzięczy li m u się w ódką . W  rę 
ce bogaczy przedosta ły  się tą  
drogą rów n ież w ia d ra  i  poń
czochy, p rzy  rozdzia le k tó rych  
pom in ię to  p racu jących chłopów.

N adużyc iam i za ję ła  się K o 
m is ja  K o n tro li Społecznej.

6 2 0 6  kg  zaoszczędzonego  
p a liw a

BYDG O SZCZ. M ło dz i t ra k to 
rzyści i  pom ocn icy P O M -u  w  
Lubąszczu w y k o n a li .w 150 proc. 
p lan  dotychczasowych prac po- 
low ych.

D z ięk i staranne j kon se rw ac ji 
i  na leżytem u w yko rzys ta n iu  
c ią gn ików  tra k to rz y ś c i z L u -  
bąszcza zaoszczędzili w iosną 
6206 kg  pa liw a . Również m łodz i 
tra k to rzyśc i P O M -u  w  S u lno - 
w ie  zaoszczędzili 5296 kg pa
liw a , w  ty m  m łodzieżowe b ry 
gady Tadeusza M u la rza  i  A n to 
niego N ow aka po ok. 1500 kg 
każda.

...w łaścicie l res tau rac ji w  
R U D N IK A C H , POW. W IE 
L U Ń  oh. J A N  IM A C H  k a r 
m i gości spleśniałą w ę d li
ną?

(wg, koresp. J. S ŁO 
W IK O W S K IE G O )

i oczekujem y odpow ie
dzi od

—  O kręgow ych Zarządów 
w  Łodzi, Bydgoszczy i  L u 
b lin ie

—  MILO w  f¡ Iła w a c h .
— PZGS w  Ostródzie.
— P rezyd ium  M R N  w 

Sandomierzu.
— Zarządu W ojewódzkie 

go L ig i Lo tn icze j w  K ie l
cach.

— P rezyd ium  G m inne j 
Rady N arodow e j w  R u d n i
kach.

na dzień 1S czerwca 1951 r. (p ią tek)

P rogram  I na fa li 1522 m

W iadom ości 5.05 6.30 7.55 12.04 16.00 
35.00 23.00 G im nastyka 6.50 W iad.
sportowe 20.26 Stan pogody ¡9.58.

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
w si, 5.20 Koncert dla św iata pracv. 
6.05 Polska pieśń masowa, 6.10 P o l
skie tańce ludowe, 7.00 Pieśni maso
we i muzyka ludow a, 8.00 ..Z tw órczo
ści Edwarda G riega '', 8.55 Aud. d la ki. 
V — V II  •— „Ja k  pracuje chór szko l
n y " . 9.15 Inorm acje , 9.20 Fantazje  z o 
peretek w iedeńskich, 9.50 Aud. poe
tycka, 10.10 Aud. d la przedszkoli — 
„N a d  s tru m yk ie m " — zabawy ry tm ic z 
ne, 10.30 U w ertu ry  | a rie  operowej 
10.55 Aud. dla k i. I - I I  — „W ie 
w iórcza m am a“  — o po w „ 11.18 Mo-

zyka i aktua lności, 11.45 „G lo s  m ają 
kob ie ty“ , 11.52 Polska pleśń masowa,
12.15 „W ieś  tańczy I śp iew a” , 12.30 
Aud. dla wsi, 12.45 „N a  sw ojską nu
tę“ , 13.15 Przerwa, 15.30 Aud. d la 
św ie tlic  dziecięcych, 16.20 W alenty 
M akarów  — su ita  chóralna p t. „Rzeka 
— boha te r" — aud. s ł.-m uz. w  opr. dr 
Z. L lssa z cyklu. „Tegoroczn i lau rea
ci p rem ii s ta linow sk ie j w  muzyce“ ,
17.15 „Z  k ra ju  1 ze św ia ta '-. 17.45 
„S tie nka  R az in " — pog., 18.00 U tw ory  
skrzypcowe, 18.15 S tylizow ana polska 
muzyka ludowa, 18.40 „N a  złam anie 
k a rk u "  — fragm . pow, Dygasińskiego, 
19.00 „U lu b io n e  m e lod ie ", 19.30 M u
zyka, 20.30 Pleśni tramp. p o ls k ic h  
20.45 Aud. dla w si, 21.00 Koncert, 21,sP 
„G dańsk i n o ta tn ik "  — re p o rta i, 22.00 
Wszechnica Radiowa, 22.20 Mnzyka, 
25.17 H ym n I koniec audycji.

P H O S J & J i

(2)

A  przecież zdawało m u się, 
że w szystko jes t przygotow ane 
należycie, gdy po d ług ich  m ie
siącach w ieczorow e j pracy 
b ru lio n  w  zie lonej okładce zo
s ta w ił na b iu rk u  dy re k to ra  
technicznego, prosząc o p rze j
rzenie. W  b ru lio n ie  zaw arta 
by ła  suma jego doświadczeń 
toka rsk ich  pomnożona przez 
osobistą inw enc ję . W  ciągu k i l 
k u le tn ie j p racy przy obróbce 
m e ta li H a luch  zdobył prze
świadczenie, że przeprowadze
n ie  k i lk u  is to tn ych  zm ian w  
uk ładz ie  i  system ie strużących 
noży może w ie lo k ro tn ie  p rz y 
spieszyć skraw anie. D ra żn iło  
go, że m im o w ie lu  coraz to 
nowych i  wspanialszych m a
szyn, w yda jnośc i starych to 
k a re k  n ik t  ju ż  n ie  p róbow a ł 
wzm óc tę drobną przecież t y l 
ko poprawkę. Czyżby uczeni 
i  in żyn ie row ie  tw orząc nowe 
w  ogóle ju ż  zapom nie li o sw ym  
daw nym  dziele? Czyżby —  ob
lega ły  go te zuchwałe m yś li — 
po p ra w k i ta k ie  przeszły ju ż  
spadkiem  na dy le tan tów ? M y ś l 
tę odgania ł od siebie ja k  u - 
p a rtą  pszczołę, niedorzecznie 
śm iesznym  osądzając w trą c a 
nie  się bez należytego w y 
kszta łcenia w  szczegóły m aszy
now ych k o n s tru k c ji. Lecz ja k  
pszczoła do ko lorow ego k w ia 
tu , ta k  m yś l jego w raca ła  u - 
parcie do nowego uk ła d u  to 
ka rsk ich  noży. T y lk o  k u l t  na 
u k i p a ra liżow a ł m yś l samo
uka.

Na koniec rrwe zapasy —  
wręcz fizyczna —  z n iew iarą

w  samego siebie m us ia ły  skoń
czyć się zwycięstwem  pa s ji 
nad rozsądkiem . Pewnego w ie 
czoru, gdy żona, u łożywszy 
dzieci, sama w sunęła się pod 
ko łd rę , zagiętą te k tu rą  odgro
dziwszy od zasypia jące j p ro 
m ień  la m py  —  ja k  zw yk le  sia
da jąc do nocnej le k tu ry  —  za
czął rysow ać i  k reś lić .

D ziw ne to  b y ły  w ieczory —  
teraz rozpoczęte! Jak  jas trząb  
nad zającem —  ta k  m y ś li k rą 
ż y ły  nad k ra tk o w a n y m i k a r t 
k a m i zeszytu, spadając nań  
z rzadką, trudno , mozolnie, ja k  
by w  nag łym  o lśn ien iu  mogąc 
p rzychw yc ić  zdobycz rysun ku  
czy —  rzadz ie j! —  obliczenia. 
R ysunk i ro b ił ła tw o  —• d łoń 
m ia ł lekką , oko dokładne. To
ka rsk ie ! Ż le  by ło  z obracho- 
w a n ia m i —  dz iu ry  w  mózgu! 
A  samorodna w yobraźn ia  tech
niczna n ie  by ła  w  stan ie ich 
zapełnić. S zły ra n k i, k tó re  w i
ta ł śpiąc, umęczony, z g łow ą 
opartą  na zg ię tym  o s tó ł ło k 
ciu.. W  środku  nocy ogarn ia 
ła  go desperacja n iew iedzy ta k  
straszna, że chc ia ł p łakać; 
rap tem  w szystko w  g łow ie  m u 
się rozprężało, m yś li w yc ie 
k a ły  i  u la tn ia ły  się —  zasy
p ia ł, n ie  m ając naw e t s ił zw lec 
się z krzesła. Rano, ta k  śp ią
cego na stole, budz iła  żona — 
i może gdyby od n ie i wyszło 
jedno słowo potępien ia bez
nadz ie jne j p racy —  po rzuc iłby  
straszny w ys iłek . Lecz żonę 
m ia ł H a luch  tw a rd ą  —  n ie  
współczu ła  m u niedospanych 
godzin, n ie  nam aw ia ła  by  za

przesta ł am bitnego tru d u . B a r
dzie j może ona w  niego w ie 
rzy ła , n iż  on sam w  siebie. A  
że m ęczył się?— To co! D okoła 
wszyscy się m o rd u ją  —  inaczej 
niczego nie  dojdziesz! N ie  ża
łow a ła  jego s ił —  choć chłop 
m arn ia ł —  podgrzewała ty lk o  
zapał. Co w ieczór i  n ie m a l co 
noc uk ła d a ł w ięc skom p liko 
w a ny  w ize run ek  swego p ro 
je k tu ; n ie  znając dróg do jścia 
o d k ry w a ł p ra w d y  odkry te , 
m etodą pasjansa pasował fra g 
m en t do fragm entu , rachunek 
do rachunku , aż m u w yszło! 
W  trzec im  m iesiącu rzecz tą 
ukończy ł gotową. B y ł przeko
nany, że ry s u n k i b y ły  w łaśc i
we, a ob liczenie tra fn»- 

D y re k to r techniczny łaska
w ie  p rz y ją ł położony na b iu r 
ku  b ru lio n . Z. gó ry  w iedzia ł, 
że tak ie  w yp racow an ie  n ic nie 
jęst w arte . N ie tacy g ło w ili

sic nad ob ra b ia rka m i —  po co 
być m ądrze jszym ! Lecz cen ił 
sobie dobre stosunki z załogą, 
lu b ił  H a lucha —  solennie o - 
b ieca ł przypatrzeć się b liże j 
p ro je k to w i

—  Z a jm ę  się tym  w  każdym  
raz ie ! —  Z adzw on ił do in ż y 
n ie ra  Sulaw skiego: —  Panie 
Rom anie! W  w o lnych  chw ila ch  
p rze jrz y jc ie  czy to  co w a rte ! 
—  w yrę czy ł się dw akroć  m łod 
szym kolegą.

W olne ch w ile  trw a ły  bez 
m ała k w a rta ł, aż wreszcie S u- 
la w s k i p o ja w ił się przed d y 
rek to re m  techn icznym  z ra p o r
tem  o p ro je kc ie  H a lucha ;

—  N ie  je s t złe, ale... kupa 
błędów. E lem enta rnych. Ten 
H a luch  to  k a w a ł n iedouka .„

—  Raczej samouka, a m b it
ny bardzo.

—  To n ie  je s t naw e t złe, ale 
na leżałoby od początku wszy
stko przerachować, skorygo
wać w e d łu g  w y n ik ó w  ca ły 
p lan, no i  zastanow ić się, prze
de w szystk im , nad dwoma 
sp ra w a m i..

—  N ie ty lk o  nad dwom a.
—  N ie  ty lk o , ale przede 

w szys tk im : czy się nam  opłaci? 
M aszyna o ta k  rw iększone j 
w yda jnośc i p rzy  naszej p ro 
d u k c ji d łu g i jeszcze czas będzie 
n iew yko rzystana . A  d rug ie : 
przecież to  H a luch ow i prze
w ró c i w  głow ie. Woda sodo
wa, k ło p o tu  sobie napytam y, 
że ha! I  żeby się na jego am 
b ic jach  skończyło?... A le  zaraz 
zasypani będziem y p ro je k ta m i. 
Na ty m  b iu rk u  urośnie stos po 
lam pę i  każda sprzątaczka bę
dzie kom b inow ać nad ulepsze
n iem  śc ie rk i do kurzu...

—  W ięc co m am , panie ko 
lego, m u odpowiedzieć?

■— Trudno m i panu d yrek
to ro w i coko lw iek  sugerować, 
n ie  w iem  w  ja k ic h  stosun
kach...

—  W  dobrych.
—  Po prostu , że nada je się, 

ale b łędy, nie... le p ie j k ró tk o : 
me nadaje się d la  nas. I  bez 
dyskus ji.

Bez d ysku s ji n ie  obyło  się 
jednak. D y re k to r d ługo m usia ł 
tłum aczyć H a luchow i, że p ro 
b lem  przyspieszenia w y d a jn o 
ści ob rab ia re k  leży poza f in a n 
sow ym i za in teresow aniam i fa 
b ry k i.

—- N iep ra w d a ! Sprawa w y 
gląda inacze j! Może w  naszej 
fab ryce  —  rzeczyw iście, ale w  
ogóle? Dlaczego nie  p roduko 
w ać prędzej, gdy to je s t moż
liw e  — śm ia ł się do H a lucha 
in żyn ie r S u law sk i. zaczepiw
szy go w  to k a rn i na za ju trz  po 
rozm ow ie z dyrekto rem .

—  Ja te ż  ta k  m y ś lę .. —  po
ta k iw a ł P aw e ł zadowolony, że 
k toś go zrozum ia ł.

(D. c. n.)



SztandarMŁODYCHSPORT
B ogdan  J a w o rs k i

-delegat na Zlot w Berlinie
Oodz. 7 rano. Na m ały basen p ły 

wacki St. KKF wchodzą członkow ie 
kadry narodowej w piłce wodnej, 
zgrupow ani na obozie szkoleniowym  
w W arszawie. Wśród nich jest czo 
łow y  p ływ ak > w aterpo łis ta  Bogdan 
Jaw orsk i, delegat na Zk»t w B erlin ie .

— Po zakończeniu obozu dla p ił 
karzy wodnych — m ówi Jaworski, 
k tó ry  jest jednym  z naszych najłep 
szvch długodystansowców — jadę z 
czołówką p ływacką do G iżycka, na 
obóz przed e lim inac jam i na I i  1 $w ia 
tow v Z lo t M łodych Bo jow ników  o 
Pokój. Do wyjazdu do Berlina tr7P 
b * się dobrze przygotować -  od >e 
go bowiem zależeć będą nasze wv 
nikt.

Bogdan Jaworski ie«t T;i\» o .!u i!d r 'r  
Centra l nege W >u -ko", <.• u- - K 1iib i • S por 
towego. w którvm  pr-.yya j / ; ś w e ih  
cę. Przez całą zrmę o ; c i i> '  d >n 
poza tym  dla p r.ieow rrkó  v ('.'W ¡•’ S 
p*asów ki: pracował również p;,:.v 
zape łn ian iu  b ib lio teczk i klubu. Po 
nsdto  trenował na p ływ a ln i dwa ra 
zy w tygodniu  grupy sportowe MON.

Jaw orsk i jest synem warszawskiego 
m botn ika . Ukończywszy średnią szko 
łę zawodową pracował w ślusarn i. 
gdzie był przodow nikiem  pracy.

„M łodz ież  warszawska opowiada 
Jaw orsk i — obdarzyła .unie w ie lk im  
zaufaniem, w ybierając swoim dcle 
gatem do Berlina na Zlocie D zie lni 
cow ytit w Warszawie Będę w sto li 
cy NRD reprezentował m łodych bo 
jow n ików  o pokój i odrodzony sport 
po lsk i. Już od dwóch miesięcy sta

rannie trenu ję  z m yślą o Zlocie. Roz 
w łja m  swoje um ie jętności p ływ ackie 
pod okiem trenera W il iń s k ie g o " .

Opinia  trenera W ie lińskiego o Ja 
v orskim  jest pochlebna.

Jest on zawodnikiem  zdyscyplino
wanym . system atycznie i p iln ie  tre 
nującym . um ie jącym  w czasie zawo 
dów rozegrać swój bieg taktyczn ie , 
le  zalety Jaworskiego jako ftfywaka 
oi az jego społeczna praca na tere 
rńe klubu, zyskały mu uznanie i po
słuch wśród kolegów.

Zb liża jący się dzień rozpoczęcia 
W ‘-ełkfego Z lo tu, konieczność popra
w ienia s ty lu  i p rzygotow ania  się do 
u>.vskania lepszych w yn ików  —- to 
•u ry\vv. które n u rtu ją  m yśli dzie- 
v 'p 'nasto le tn iego  reprezentanta Pol- 
<•> delegata polskie j m łodzieży.

Jego poprzednie dobre w yn ik i w 
n.-uce. osiągnięcia w pracy prodtik 
es jr.ej. zdvscvplino\vanie i systema 
tvc.zuość — pozw alają  przypuszczać, 
że Jaworski należycie przygo tu je  się 
1o sta rtu  w B erlin ie . Wie on dobrze. 
ze osiąganie coraz lepszych w yn ików  
sportowych i bicie rekordów , to 
w kład  sportowców do umocnienia 
pokoju.

,,— W ybrany zostałem delegatem 
p ils k ie j m łodzieży wraz z m łodym  
m urarzem  I w ir.dz ia rką  z MDM. W 

i B eri'n ie  pow iemy, że my polska 
: m łodzież, nie chcemy w ięcej w ojnv 

i jesteśmy gotow i «ralczyć o pokój 
Nr w y m i sukcesami w pracy, w nau
ce 1 sporcie dajem y tego dow ód"

<B)

Imprezy sportowe na Wybrzeżu
w czasie „Dni Marża**

W czasie „D n i M orza“  17 — 24 
bm odbędzie się na Wybrzeżu w iele 
Interesujących im prez sportowych.

17 bm. w Gdańsku mecz p iłka rsk i
0 m istrzostw o  I I  l ig i Budow lani 
(Gdańsk) — Gw ardia (S łupsk), wy- 
4cig ko la rsk i pod hasłem „S zukam y 
nowych ta len tów “  na trasie  Gdańsk 
— Tczew — M a!borg — Gdańsk o-

m istrzostw a wojewódzkie w pod 
noszeniu ciężarów.

W G dyni: masowy bieg na prze ła j 
•  puchar przechodni L ig i M orsk ie j, 
ko la rsk i w yścig  u liczny, m istrzostw a 
łucznicze klasy I I I  oraz pierwszy 
k ro k  bokserski.

24 bm. na zakończenie „D n i Mo- 
f r a "  zostaną rozegrane w Gdańsku 
fW b y  p iłka rsk ie  Wybrzeża B udow la
n i (Gdańsk) — Kole jarz (Gdańsk) o 
m is trzos tw o  I I  l ig i,  m istrzostw a 
szermiercze w ojewództw a w klasie  I
1 I I ,  r.ii¿ trzostwa w ojewódzkie w za- 
pr.śnictw ie, w yścig  ko la rsk i na tra - 
r-e  E lb ląg  — Gdańsk oraz regaty 
w io ś la rsk ie  i kajakowe.

W tym  samym dniu w Gdyni od- 
Łędą się ogólnopolskie  zawody mo

(tanga czytelnicy
„Sztandaru Młodych“ !
JUŻ ZA KILKA DNI

o g ła s za m y

BŁYSKAWICZNY
KONKURS

SPORTOWY

tocykłow e o „B łę k itn ą  wstęgę B«ł
ty k u “ , lekkoatle tyczne m ts trzow *tw a  
w ojewódzkie dla ju n io ró w  I Juniorek 
oraz defilada jach tów .

W Sopocie rozegrany zostanie mecz
ten isow y CWKS — O gniw o (Sopot) 
oraz tu rn ie j szachowy z udziałem  
reprezentacji Gdańska, Gdyni I So
potu.

W czasie trw a n ia  „D n i Morza*- na 
placach i skweraek Gdańska, Gdyni 
* Sopotu odbywać słę będą również 
pokazy g im nastyczne oraz występy 
zespołów św ie tlicow ych  m iejscowych 
kćł sportowych.,

R O ZG R Y W K I
o  U T e jś c ie

do II Ligi Piłkarski oj
15 lipca br. rozpoczynają się roz

g ryw k i o wejście do I I  l ig i p fłka r 
skiej.

W rozgryw kach wezmą odzia ł d ro 
żyny m is trzów  w szystkich woje- 

i w ództw , m istrzów  W arszawy f Ł o 
dzi oraz d rużyny m is trzów  woje 
w ództw : ka tow ickiego, krakow skiego 
i w roc ław skiego (razem  22 d n i żywy) 

R ozgryV kt odbędą aię w czterech 
grupach. D rużyny, które zajmą pierw 
sze m iejsca w swoich grupach a- 
w ansują do I I  l ig i.

Poszczególne grupy poAtldw ut ao- 
s ta ły  następująco: 

grttpa  I (p łn .-zach.) — m iabm wcĄ.: 
gdańskiego, koszaKńskleg«, pom or
skiego, poznańskiego, szezechtekiego, 
rie lonogórsk i ego;

grupa ! !  (p łn .-w ach.) — 
w c j.: b ia łostockiego, łódzkiego, rrl- 
sztyńskiego, w arszaw skiego oraz m. 
Łodzi i  m. st. W arszawy;

grupa I I I  (p łd .-zach.) — młsrtrz 
w o j.: ka tow ick iego, opolskiego, w ro 
d aw sk iego  oraz w icem istrzow ie  woj. 
ka tow ick iego  i w roc ław skiego;

grupa IV  fpM .-w seh.) — iwtstrz 
w o f.: kieleckiego, krakow skiego, k t- j 
bełskiego, przem yskiego oraz w ice
m is trz  w o j. krakowskiego.

Z  obrad w P a ry żu

Delegaci mocarstw zachednicii
s t a r a j ą  s ię  sale d o p u ś c ić  

da zwołania Konferencji Ministrów Spraw Zagranicznych 4 mocarstw
W  dn iu  12 czerwca b r. odby

ło  się 68 ko le jne posiedzenie za
stępców m in is tró w  spraw  za
granicznych czterech w ie lk ich  
m ocarstw .

P rzew odniczy ł przedstaw icie ! 
U S A  Jessup.

Na posiedzeniu tym  przedsta
w ic ie le  m ocarstw  zachodnich 
p ro w a d z ili nada l swoją o b s tru k - 
cy jn ą  tak tykę , obliczoną na 
p rz-c iągan ie  obrad. Delegat 
b ry ty js k i Davies raz jeszcze u - 
s iłow a ł przedstaw ić pakt a tla n 
ty c k i ja ko  „po rozum ien ie  ob ron 
ne“ .

G dyby m ocarstwa zachodnie 
— s tw ie rdz ił Davies — zgodzi
ły  się na poruszenie spraw y pak
tu a tlan tyck iego  wychodząc z 
założenia, że stanow i on główną 
przyczynę pogorszenia stosun
ków  m iędzy n im i a ZSRR, to 
tym  samym zobow iąza łyby się 
o ę bądź zm ienić ten pakt, bądź 
też  ca łkow ic ie  go anulować. 
Lecz — dodał Davies —  „p a k t 
a tla n ty c k i nie może być zm ie
n iony  i n ie  może być om aw iany 
ze Z w iązk iem  R adzieckim “ .

Z ab iera jąc głos w  dyskus ji, 
przedstaw ic ie l ZSRR G rom yko 
ośw iadczył, że podczas, gdy 
rząd radzieck i dąży do tego, by 
kon fe renc ja  m in is tró w  spraw  
zagranicznych dala pozytyw ne 
w y n ik i — rządy trzech m o
cars tw  czynią wszystko, co w  
ich  m ocy, by z góry zapewnić 
niepowodzenie te j kon fe ren c ji. 
N a jba rdz ie j w ym o w nym  p rzy 
k ładem , po tw ie rdza jącym  słusz
ność tak iego w n iosku  je s t sto
sunek rządów  USA, W. B ry ta 
n i i i  F ra n c ji do radz ieck ie j p ro -

| pozycji o pakcie a tla n ty c k im  i 
; am erykańskich bazach w o jen - 
! dych.

Rządy trzech m ocarstw  — 
kon tynuo w a ł G rom yko — dają 
św iadectw o tem u, że nie chcą 
zm niejszenia napięcia m iędzy
narodowego ani popraw ienia 
stosunków  ze Zw iązk iem  Ra
dzieckim . choć ob łudn ie  głoszą 
co innego.

Następnie G rom yko naw iązał 
do ośw iadczenia Daviesa w 
sprarvie n iek tó rych  kra jów . Eu- 
róp.y wschodnie j.

P ow tarzam  — m ów ił G rom y
ko — żc fo rd y  \7  c ¡ć c j B ry ta 
n ii ja k  i U SA nie m oją żadnych 
praw  do w trącan ia  się w spra
w y C zechosłow acji. B u łg a rii, 

i W ęgier, R u m un ii i każdego in - 
| nego państwa. N ie posiadacie 
na jm n ie jszych podstaw p ra w 
nych, by poruszać te zagadnie
nia  rów n ież w  obecnych ob ra 
dach, ponieważ spraw y w e
w nętrzne B u łg a rii, R um un ii, 
W ęgier, Czechosłowacji, P o lsk i i 
A lb a n ii są ich w łasnym i spra
wam i.

M y  p roponu jem y om ów ienie 
p rob lem u paktu  a tlan tyck iego  i 

¡ am erykańsk ich  baz w o jennych  
nie po to, by rozpa tryw ać sy 
tuac ję  w ew nę trzną  USA, F ra n 
c ji lu b  A n g lii.

Następnie G rom ykrl om ó w ił 
ag resyw ny cha rak te r p lanu 
M arsha lla .

W  dalszym  ciągu swego prze
m ów ien ia  G rom yko raz jeszcze 
s tw ie rd z ił, że przedstaw ic ie le  
m ocarstw  zachodnich za dym ną 
zasłoną czczych d e k la ra c ji i  ta k 
tycznych w yb iegów , zm ierza ją

I do przesądzenia w y n ik ó w  obrad i 
j m in is tró w  spraw  zagranicznych. |

Jako jeden z w ie lu  p rz y k ła 
dów G rom yko p rzy toczy ł fa k t, 
że przedstaw icie le  trzech m o
carstw  w y ra z ili zgodę na w s ta 
w ien ie do porządku dziennego 
punk tu  o przyczynach napięcia 
sy tuac ji w  E uropie i o krokach  
niezbędnych dla polepszenia 
wza jem nych stosunków m iędzy 
czterema m ocarstw am i, lecz 
równocześnie ośjviadczają oni, 
że są p rzec iw n i om ów ien iu  p ro 
blem u o pakcie a tla n ty c k im  i a- 

i m erykansk ich  bazach w o je n 
nych. ja k  rów nież przeciwko 

i w łączeniu tego problem u do po- 
1 rządku dziennego naw et jako  
pu nk tu  nieuzgodnionego.

Delegacja radziecka — o- 
świadcza na zakończenie G ro 
m yko  — uważa, że sprawa pak
tu a tlan tyck iego  i  baz am e ry
kańskich  w  E urop ie  i  na B l i 
sk im  W schodzie pow inna być 
w łączona do porządku dzienne
go obrad Rady M in is tró w  co 
n a jm n ie j w  charakterze „p u n k 
tu  n ieuzgodnionego“ . Ten, k to  

i is to tn ie  za in teresow any je s t po
praw ą stosunków  m iędzy trze 
ma m ocarstw am i i  Z w iązk iem  
R adzieckim , i  usunięciem  na 
p ię te j sy tu a c ji w  Europie, n ie  
może sprzeciw iać się te j p ropo
z y c ji radz ieck ie j. P rzec iw ko  n ie j 
w ypow iadać się mogą ty lk o  ci, 
k tó rzy  są zain teresow ani . w  u - 
trzym a n iu  nap ię te j sy tua c ji w  
Europie.

Następne posiedzenie w yzna
czone zostało na dzień 13 czerw 
ca.

Kłam stw o m a k ró tk ie  nogi
K ilk a  tygodn i tem u BBC, 

„W rzask  A m e ry k i"  i  inne co 
pom niejsze szczekaczki z P a ry 
ża, M a d ry tu  i  B e lg radu  w ysko
czy ły  z w ie lk ą  „sensacją“ . A u -  
ten -tycz -n a ! N a jp raw dz iw sza !
"N iem alże na wagę z ło ta , a ju ż  
na pewno na wagę do larów .

Jak  poda ły te załgane rozg ło 
śnie 12 ko le ja rzy  po lsk ich  z 
n ie ja k im  inż. Zygm un tem  O le
siem na czele, k tó rzy  rzekom o  
od s taw ia li wagony do B e lg ii, 
m ie li po przyjeździe  do B e lg ii, 
odm ów ić po w ro tu  do k ra ju . A -  
hy tę „ sensację“ p rzyp ra w ić  to 
odpow iedn im , am erykańsk im  
sosie, Oleś w  tow a rzys tw ie  je 
szcze jednego „u c ie k in ie ra “ , zo
sta ł p rzedstaw iony dz ienn ika
rzom  na ko n fe re n c ji p rasow e j 
przez działacza k a to lic k ic h  
zw iązków  zawodourych w  B e lg ii, 
Maxim iane.. Na tejże kon fe ren c ji 
Oleś do rzuc ił k ilk a  ba rw nych  
szczegółów o ty m  ja k  odby ła  się 
ucieczka (za sfa łszow anym i pasz 
p o rta m i) oraz, że na w szystk ich  
to rach  w  Polsce dobudowano  
trzecią  szynę idącą —  a jakże! 
—  w  k ie ru n k u  wschodnim .

Przypatrzeć się to rom  może 
każdy. W  sam ej W arszaw ie do
trzeć do M in is te rs tw a  K o le i i  ! 
w yjaśn ić , że to bieżącym  ro ku  
n ie  odstaw iono z P o lsk i an i je d 
nego wagonu do B e lg ii rów n ież  
nie trudno. A le  po co up rzykrzać  
sobie życie spraw dzaniem  w ia 
domości. Oleś m ów i, M a x im ia n  
ręczy  —  to w ystarczy. I  brednie  
te s ta ły  się u lub ion ym  p o k a r

mem re a k c y jn e j prasy i  rad ia
na zachodzie.

A p e ty t ■»-- ja k  wiadom o p rzy 
chodzi w  m ia rę  jedzenia. Czym. 
głośn ie j kłam ano, tym  w ię k 
szych sukcesów zachcia ło się 
pro te k to rom  O lesia i  postano
w i l i  pokazać go szerszej pu b licz 
ności.

1 oto zaczyna się nowa i  tym
razem p ra w d z iw a  sensacja. 
Reżyserowie te j n iew yb redne j 
p ro w o ka c ji sądzili, że Polon ia  w  
B e lg ii i  we F ra n c ji n ie  pozna się 
na Olesiu. A le  p rz e lic z y li się. 
P olon ia francuska  nie  ty lk o  po
znała się na O lesiu, ale i  po
znała samego bohatera m rożą
cej k re w  w  żyłach „uc ie czk i“

K ła m stw o  m a k ró tk ie  nogi i  
ju ż  podczas jednego z p ie rw 
szych zebrań Oleś i  jego kam ra t 
zosta li zdem askowani, in ż y n ie r  
z k ło d zk ie j pa row ozow n i“  oka
za ł się em igran tem  przebyw ają
cym  od 18 la t we F ra n c ji. B y l 
tam  ów „bo ha te r“  k ilk a k ro tn ie  
ka ra n y  za kradzieże i  oszustwa, 
a osta tn io został w yda lony  z 
F ra n c ji. A le  i  w  B e lg ii dokąd  
się udał, nie pow odziło  m u się 
lep ie j, i  Oleś, podobnie ja k  jego 
k a m ra t g ó rn ik  z L im o u rg ii,. zna
le ź li się w  c iężk ie j sy tua c ji m a
te ria ln e j.

K to  w p a d ł na „ szczęśliwą“  
m yśl odegrania „o f ia ry  te rro ru "  
w  Polsce Ludow e j, czy Oleś i  
jego kam ra t k tó rzy  p rzym ie ra li 
głodem, czy ich op iekun M a x i
m ian, k tó ry  zap łac ił do la ram i za 
ich  prow okacje , trudn o  dociec.

N ie jes t to zresztą ważne. W aż
ne jes t to, że p lo tka  została zde
maskowana.

Błazeńską ro lę  w  ca łe j t - j  h i
s to r ii odegra li p rzyw ódcy ka to 
lic k ic h  zw iązków  zaw odowych w  
B elg ii. Zaślep ien i w  sw e j n ie 
naw iśc i do P o lsk i Lu do w e j z o r
gan izow a li on i tę n iewybrednai 
prow okację . I  na leży się ty lk o  
dz iw ić , że an i jeden z w ysok ich  
urzędn ików  ko le jn ic tw a  b e lg ij
skiego, k tó rz y  przecież dobrze 
w iedz ie li, że nie ma w  tym  
k rz ty  p raw dy, n ie  uzna li za 
stosowne sprostować brednie  
Olesia.

N ie uczyniono tego ponieważ  
podobne p row okac je  potrzebne  
so re a kcy jn ym  rządom  na za
chodzie d la  dezorganizacji ros
nącego coraz ba rdz ie j ruch u  o- 
brońców  pokoju. A  szczególnie 
potrzebne b y ły  teraz ice F ra n c ji, 
to okresie przedw yborczym , dla  
siania zam ętu wśród liczne j, 
p ó łm ilio n o w e j P o lon ii w  tym  
k ra ju .

Jeden z rea kcy jn ych  m agna
tów  prasow ych, lo rd  B eaver- 
brook daw a ł tak ie  rad y  swoim  
dz ienn ikarzom : „J e ś li nie ma 
sensacji ja k ic h  nam  potrzeba , 
należy je  s tw orzyć“ . N ieudana  
h is to ria  z O lesiem dowodzi, że 
przykazan ie to nadal p rzyśw ie 
ca redak to rom  BBC  „W rzasku  
A m e ry k i“  i  innych  szczekaczek. 
C hcie li sensację, a mają... kom -, 
p ro m itac ję !

A. S.

Powrót statków szkolnych 1 „Reisü Pokosu

portu  w  G dyn i p o w ró c iły  z „Bersu P oko ju “ , z Len ingradu 4 s ta tk i szkoleniowe Państwowego  
C entrum  W ychow ania M orskiego: „D a r Pom orza“ , „Janek K ra s ic k i" , „Z ew  M orza“  i  „H e n ry k

R u tko w sk i“ .
Na zd jęc iu : „D a r Pom orza“  w p ły w a  do p o rtu  gdyńskiego.

(W A F  fo t. U k le jew sk t)

P ro te s t R z ą d u  R P
p rz e c iw k o  szykanom  w ła d z  a m e ry k a ń s k ic h  

w obec  P o ls k ie j M is ji R e p a tr ia c y jn e j 
w  N iem czech Z achodn ich

M in is te rs tw o  S praw  Zagranicznych RP przesła ło ambasadzie 
U S A  w  W arszaw ie notę pro testacy jną przeciw ko szykanow aniu 
cz łonków  P o lsk ie j M is j i R e pa triacy jn e j we F ra n k fu rc ie  n/M enem , 
M onach ium  i  S tu ttgardz ie  przez w ładze am erykańskie  w  N iem 
czech Zachodnich. W ładze am erykańsk ie  w  Niemczech Zach. od
m ó w iły  członkom  P o lsk ie j M is j i R e pa triacy jn e j praw a pobytu 
w  am erykań sk ie j s tre fie  oku pa cy jne j oraz zażądały opuszczenia 
przez n ich  te j s tre fy .

D a le j nota stw ierdza, że w o 
bec szykan ze strony w ładz a - 
m erykańsk ich , Rząd RP odwo
łu je  z dn iem  15 czerwca 1951 r. 
cz łonków  P o lsk ie j M is j i Repa
tr ia c y jn e j ze s tre fy  am erykań
sk ie j w  Niemczech Zach.

W  zakończeniu nota głosi:
Jak  w iadom o —  stw ierdza 

m .in. nota —- Polska M is ja  Re
p a tria cy jn a  w yko nu je ; z ra m ie 
n ia  Rządu R P fu n k c je  zw iąza
ne z re p a tr ia c ją  ob yw a te li p o l
skich w yw iez ionych  w  czasie 
oku pa c ji h itle ro w s k ie j na teren 
N iem iec. , U p raw n ie n ia  w ładz 
p ils k ic h  do w yko nyw a n ia  fu n k 
c j i  re p a tr ia c y jn y c h  oparte są na 
aktach m iędzynarodow ych obo
w iązu jących  rów nież rząd Sta 
nów  Z jednoczonych, a w  szcze
gólności na uchw ałach Z grom a
dzenia N arodów  Z jednoczonych.

Od dawna znane Jest stano
w isko  w ładz  am erykańskich , 
n iep rzy jazne  wobec a k c ji repa
t r ia c j i  ob yw a te li po lskich . W ła 
dze am erykańsk ie  w sze lk im i 
sposobami u tru d n ia ły  przedsta
w ic ie lo m  po lsk im  ich  działa lność 
re p a tria cy jn ą , pop ie ra ły  one i 
wspom agały organizacje, k tó re  
ja w n ie  m ia ły  na celu p rzeciw 
dzia łan ie  a k c ji re p a tria cy jn e j. 
Obozy d la  po lsk ich  osób w ys ie 
d lonych (tzw . D.P.) zna jdow a ły  
się pod naciskiem , p rz y b ie ra ją 
cym  często fo rm y  bru ta lnego 
te rro ru  ze s trony  tych  organ iza
c ji.  Obozy b y ły  terenem  n ie u 
stanne j a g ita c ji p rzeciw ko po
w ro to w i do k ra ju  i dem ora lizu 
ją ce j propagandy, służącej w e r
bu nko w i kandyda tów  do robo
ty  d y w e rsy jn e j i szpiegowskie j 
przec iw  Polsce. Rozpowszech
n ian ie  p raw d z iw ych  in fo rm a c ji 
o Polsce i  je j odbudow ie, a 
w ięc in fo rm a c ji szczególnie po
trzebnych obyw ate lom  po lsk im , 
oderw anym  od k ra ju  ojczystego 
by ło  ustaw iczn ie u tru d n ia n e  — 
obozy po lsk ie  w  ty m  samym 
czasie b y ły  zalewane oszczerczą, 
p row okacy jną  i  an typo lską  pro 
pagandą. W ładze am erykańskie  
w yko rzys tu ją  zdezorientow a

nych i  obałam uconych przez 
k ła m liw ą  propagandę w ysied leń 
ców, oderw anych od k ra ju  i ro 
dz in  i  pozostających bez m oż
ności s tw orzenia sobie trw a łe j 
egzystencji, ja ko  reze rw ua r ludz 
k i d la  tzw . kom p an ij w a r to w n i
czych i d la  zaciągu „cudzoziem 
ców w  N iem czech“ do fo rm a c ji 
w o jskow ych.

Rząd P o lsk i zakłada stanow 
czy protest przeciw ko tym  za
rządzeniom , pow odującym  l i 
kw id a c ję  P o lsk ie j M is j i Repa
tr ia c y jn e j i domaga się ich u- 
chy len ia  Rząd Polski obarcza 
rząd Stanów Zjednoczonych cal 
ko w itą  odpow iedzia lnością za 
un iem ożliw ien ie  kon tynuow an ia  
a k c ji re p a tria cy jn e j.

Młodzież szwedzka podziwia
w arunki bytu polskich studentów

S potkan ie  gości szw edzkich  
z aktyw em , studen ckim  sto licy

Uczestnicy 12-osobowej w y 
cieczki szwedzkie j  I prłodzieży a- 
kadem ick ie j, baw iącej w  Polsce, 
s p o tk a li się 12 bm. w  W arsza
w ie  z ak tyw em  studenckim  sto
lic y  i  p rzedstaw ic ie lam i ZG 
Z M P  oraz cz łonkam i P rezyd ium  
Rady Naczelnej Zrzeszenia S tu 
dentów  Polskich.

Z w ie lk im  zainteresowaniem  
s łucha li goście o tym , że w  P o l
sce Ludo w e j m łodzież akade
m icka  otoczona je s t tro s k liw ą  
opieką Państwa. K orzysta  ona 
z bezpłatne j na uk i, a ponad 50 
proc. słuchaczy wyższych uczel
n i o trzym u je  stypendia pań
stwowe. Obecnie m łodzież po
chodzenia robotniczego stanow i 
38,6 proc. ogółu studentów , zaś 
m łodzież chłopska 25 proc. S tu 
denci polscy ko rzys ta ją  z ro 
snącej n ieustann ie liczby m ie jsc 
w  domach akadem ick ich , z sze
ro k ie j a k c ji wczasów i  bezp ła t
ne j op iek i le ka rsk ie j.

Jak  w y n ik a  z w ypow iedz i go
ści szwedzkich na ogólną liczbę 
ponad 7 m ilio n ó w  ludności is t

n ie ją  w  Szwecji dwa un iw e rsy 
te ty  i k ilkanaśc ie  szkól w yż
szych, w  k tó rych  kszta łc i się 15 
tys. studentów . Z liczby te j za
ledw ie ",5 proc. stanow ią s tu 
denci pochodzenia robotniczego. 
M łodzież robotnicza i chłopska 
trak tow a na  jes t na uczeln iach 
znacznie gorzej, od s tudentów  z 
k lasy posiadających

Wszyscy słuchacze wyższych 
uczelni wnosić muszą w ysokie 
op ła ty  za naukę. S typendia o - 
trz y m u je  ty lk o  1,3 proc. ogółu 
m łodzieży s tud iu ją ce j —  t j.  20U 
studentów , p rzy  czym  o trzym u 
ją  on i s typend ium  na okres n ia  
dłuższy n iż  2 lata.

„W  W aszym k ra ju  —  ośw iad
czył jeden z uczestn ików  w y 
cieczki — ze słowem  pokój spo
ty k a liś m y  się ną każdym  k roku . 
W idz ie liśm y Waszą tw órczą po
ko jow ą  pracę. Jesteśmy przeko
nani o zw ycięstw ie  pokoju. W 
Waszej walce o pokój i lepsze 
ju tro  jesteśm y z W am i. W raca
m y do k ra ju  zrozum iaw szy do 
głębi, co to jes t w a ika  o pokó j 
i  poko jow a praca“ .

STEFAN ŻEROM SKI

Z M I E R Z C H
(Fragmenty)

Data u rodz in  naszego w ie lk iego  pow ieściopisarza  —  STE
F A N A  ŻE R O M S K IE G O  ( ro k  1864) zbiega się z uw łaszcze
niem  ch łopów  w  K ró les tw ie  K ongresow ym , data Jego śm ie r
c i (20 lis topada 1925 r.) w yp rzedz iła  o parę m iesięcy faszy
s tow sk i p rzew ró t m a jow y. D la  trzydz ies topa ro le tn ie j, w y 
tężonej p racy p isa rsk ie j Żerom skiego na jb a rdz ie j cha rak te 
rys tyczna jest n iezm ordowana postawa służenia społeczeń
stwu. W twórczości au tora  „ L (JD Z I B E Z D O M N Y C H “  
i  P R Z E D W IO Ś N IA “ , p rzypada jące j na b u rz liw e  czasy im 
p e ria lizm u  — osta tn ie j fasy rozkładającego się kap ita lizm u  
i  dw u  re w o lu c ji p ro le ta ria ck ich  — 1905 i  1917 roku  —  w y 
ra z iły  się znam ienne sprzeczności ideowe: Żerom ski bystro  
dostrzegał gn icie kap ita lizm u , ż a r liw ie  oskarżał burżuazję  
o n ie ludzk ie  w yzysk iw an ie  mas ludow ych , ale — nie  -mając 
w ia ry  w  rew o luc ję  p ro le ta riacką  — nie zna jdow a ł słuszne
go w y jśc ia  z tragicznego położenia k ra ju .

P rzedrukowane poniże j w  skrócie jedno z p ierw szych opo
w iadań  Żerom skiego pt. ,Z M IE R Z C H “  (r. 1895) przedstaw ia  
rozw ó j gospodarczy m a ją tk u  obszarniczego ja k  w id z ia ła  go 
zajęta p rzy  robotach biedota w ie jska . W alka o b y t rodz iny  
kom orn icze j, traged ia  uczuć m a tk i-c h ło p k i u ras ta ją  w  opo
w iada n iu  do w ie lk iego  oskarżenia n iesp raw ied liw ośc i b u r-  
żuazyjno - obszarniczego ustro ju .

B ło ta  na leża ły  do dw oru. 
D aw n ie jszy m łody dziedzic ta 
p la ł się po n ich  z w yżlem  za 
kaczkam i i  bekasam i pót.y, 
pó k i w szystk ich  lasów  nie  w y 
c ią ł, pó l n ie  zostaw ił od ło
g iem  i w y lec iaw szy nagle z 
dz iedzic tw a n ie  o p a rł się aż w  
W arszaw ie, gdzie teraz wodę 
sodową w  budce sprzedaje.

G dy nasta ł now y, m ądry  
dziedzic, b iegał po polach z k i j  
k iem  i często nad b ło ta m i sta
w a ł, w  nosie d łub iąc.

G m era ł w  bagnie rękam i, 
d z iu ry  kopał, m ie rzy ł, w ą 
cha* — aż wreszcie w y m y ś lił 
rzecz dziwną. K aza ł ka rbow e
m u  na jm ow ać dzień w  dzień 
ch łopów  do kopan ia to r fu , 
szlam  na po la w yw ozić  tacz

kam i. na ku p y  składać, a dziu 
ry  kopać precz, pó k i się nie 
w yb ie rze  m iejsca na sadzaw 
kę; wówczas groble fundow ać, 
dół na drugą sadzawkę w y 
bierać n iże j, aż ic h  się k ilk a 
naście uzb ie ra ; w te d y  row y  
rżnąć, w ody napuszczać, m n i
chy w staw iać  i  ry b y  sadzić...

Do w yw ożen ia  to r fu  n a ją ł 
się zaraz W a łek  G iba ła , bez
ro ln y  w y ro b n ik , na kom ornym  
siedzący w  p o b lisk ie j wiosce. 
G iba ła u dawnego dziedzica 
s łu ży ł za fo rna la , ale u  nowe
go się n ie  u trzym a ł. N ow y 
dziedzic i  now y rządca po 
p.erwsze o rd yna rię  i  pensję 
zaraz zm n ie jszy li, a po w tó re  
szuka li w  każdej rzeczy z ło
dz ie js tw a . U  dawnego dziedzi

ca Ttażdy fo rn a l pó ł garea ow 
sa sw o je j parze kon i u jm o w a ł 
i  n iós ł w ieczork iem  do szyn- 
karza B e rlin a  za ty tu ń , za b i
bu łkę , za kapkę  go rza łk i. Jak 
ty lk o  now y rządca nastał, za
raz ten in te res zm ia rkow a ł, a 
że na W a lka  w łaśn ie  w ina  
padła, w  pysk m u  da ł i  w y 
gnał ze służby.

O dtąd W ałek z babą siedzia ł 
na kom o rnym  we w si, bo słu
żby znaleść n ie  m óg ł: rządca 
w yd a ł m u ta k ie  św iadectwo, 
że n ie  podobna by ło  zgłaszać 
się naw e t gd z ieko lw iek  do 
służby. W e żn iw a tu  i  ówdzie 
po chłopach za ra b ia li oboje; 
ale zim ą i  na przednów ku m ar 
l i  g łód s trasz liw y , nieopisany. 
O grom ny, kościsty, z żelazny
m i m ięśn iam i ch łop w ysechł 
ja k  w ió r, sczernia ł, zga rb ił się, 
zesłabł. Baba —  ja k  baba, u 
kum oszki się pożyw i, grzybów , 
m a lin , poziom ek nazbiera, do 
dw o ru  albo do Żyda  zaniesie 
i  choć na b u łk ę  chleba zarobi, 
a ch łop p rzy  m łocce bez je 
dzenia n ie  podoła. G dy k a rb o 
w y  zapow iedzia ł kopanie na 
łące, obojgu aż się oczy za
św iec iły . Sam rządca trzydzie-. 
śd kopiejek od wyrzucenia 
sążnia k«bacznego obiecał.

W ałek babę do kopanła za j
m ow a ł dzień dnia. Ona taczk i 
na ładow uje , on po ta rc icach 
rzuconych przez b a jo ra  w y 
wozi szlam w  pole. Robota 
p a li im  się w  rękach. M a ją  
dw o je  w ie lk ic h  i  g łębokich  ta 
czek, n im  W ałek puste p rzy 
ciągnie, ju ż  d rug ie  na ładow a
ne; —  szlę na ram iona  narzu

ca i  pcha pod górę. Żelazne k ó ł 
ko sk rzyp i p rze raź liw ie ; rzad 
kie , czarne, cieknące, prze ro - 
śnięte ko rzonkam i b ło to  p ie
rzcha i  f le jtu c h a m i pada na 
obnażone do ko la n  nogi ch ło 
pa; gdy taczk i z deski na des- 
loę przeskaku ją , szła w rzyna  
m u się w  k a rk  i  ram iona, 
w yc iska ją c  na koszu li czarną 
pręgę cuchnącego potu, ręce 
m d le ją  w  łokc iach, nog i c ie rp 
ną i  d rę tw ie ją  od zanurzania 
ich w* szlam ie —  ale dw a k u 
b ik i na dużym  d n iu  w yb rane  
—  to  znaczy k a w a ł grosza w  
kieszeni.

M ie li nadzieję, że pod k o 
niec jes ien i trzydz ieśc i r u b li 
odłożą, kom orne zapłacą, be
czkę kapus ty  zakupią, z iem 
n ia kó w  z pięć ko rcy , sukmanę, 
bu ty , zapasek ze dw ie, szorc 
d la  baby, p łó tna  na koszulę, 
że p rzeb iedu ją  do w iosny, to 
m łocką, to tkac tw e m  u lu dz i 
dorab ia jąc.

A ż  tu  rządcy po trzydzieśc i
ko p ie je k  od ku b ik a  w ydaw a ło  
się znienacka za w ie le . Z w ą - 
chał, że n ie  każdy się z łakom i 
od ś w itu  do nocy w  błocie 
gmerać, że im  tam  w idać  do
brze do jad ło , k ie d y  bez na
m ysłu  do ta k ie j rob o ty  się 
kw a p ią ; po dwadzieścia kop ie 
je k  —  pow iada —  to dobrze, 
a nie, to nie...

■ Po chłopach w  ta k i czas nie  
zarobi, d w ó r się sw o im i lu d ź 
m i p rzy  m łocka rn iach  i  m a
szynach obyw a —  przebierać 
n ie  m a w  czym. W ałek po ta 
k ie j zapow iedzi poszedł do 
ka rczm y i  sch la ł się ze złości 
ja k  byd lę . Na d ru g i dzień ba
bę w y p ra ł i  p o ją ł ze sobą do 
roboty.

Od tego czasu —  na m a
ły m  d n iu  —  te same dw a k u 
b ik i w y rzu ca j od rannego 
b-zasku do szczerej nocy nie 
usta jąc w  robocie.

W  n iz in ie  zsiada się ju ż  
.n ro k  gęsty i  pociąga chłód

n -  w skroś p rze jm u jący  czło
w ieka. P om roka idzie n ie w i
dz ia ln ym i fa lam i, pełznie po 
zboczach wzgórz,- wciąga jąc 
w  siebie ja łow e  ba rw y  ścier
n isk, w yk ro tó w , osypisk, g ła 
zów.

Na spotkanie fa ł m roku  
w sta ją  z bagien inne, b ia ła 
we, prze jrzyste, ledw o -ledw o  
w idz ia lne , czołgają się, sm u
gam i, k łębam i okręca ją  się 
dokoła zarośli, dygocą i  m ię to 
szą ponad wód pow ierzchn ią. 
Z im n y  pow iew  w ilg o c i m ięsi 
je , tłucze po dn ie do liny , roz
ciąga na p łask ' ja k  postaw 
zgrzebnego płótna.

—  M gła idzie... —  szepcze 
W ałkowa.

Jest to ta c h w ila  zm ierzchu, 
k ie d y  w szystk ie  ksz ta łty  w i
doczne zdają się rozsypywać 
w  proch i  nicość, k ie d y  roz
lew a się nad pow ierzchn ią 
g ru n tu  szaru próżnia, zagląda 
./ oczy i  uciska serce jakąś 
n ie zn a n i zgryzotą W ałkow ą 
strach ogarn ia. W łosy jeżą je j 
się na g łow ie  i  m ro w ie  prze
chodzi po skórze. M g ły  idą 
ja k  żywe cia ła, podpełza ją do

n ie j chy łk iem , zabiegają z t y 
łu , co fa ją  się, czają i  znowu 
ław ą suną coraz na ta rczyw ie j. 
K ła dą  na n ie j w reszcie w ilg o 
tne ręce, w s iąka ją  w  c ia ło  aż 
do kości, d rap ią  w  ga rdz ie li i  
łechcą w  piersiach.

W tedy p rzypom ina  się je j 
dziecko. Od po łudn ia  go nie 
w idz ia ła : śpi samo jedno  w  
zam kn ię te j izb ie, w  kolebce l i 
powej zawieszonej u  stragarza 
na brzozowych w ic iach . P ła 
cze pewno, zachłysta się, łka... 
M a tka  słyszy ten płacz prze- 
dz iw ny , żałosny ja k  p isk  k a 
n i na pus tkow iu . Rozlega się 
on w  je j uszach, nęka jak ieś

jedno m ie jsce w  mózgu i  d ra 
żn i w  sercu. Przez ca ły dzień 
nie m yśla ła  o n im , bo tw arda  
robota rozprasza w sze lk ie  m y 
śli, un icestw ia  je  p ra w ie  i  m ą
ci, ale teraz strach w ieczorny 
zniew ala ją  do skup ien ia  się, 
zaczepiania m yś lam i o tę k r u 
szynę...

—  W ałek — m ó w i t rw o ż li
w ie, gdy ch łop taczk i p rzyc ią -

«ą ł —  polecę do cha łupy, na 
rob ię  ziem niaków?...
G iba ła  n ie  odpowiada, ja k 

by n ie  dosłyszał; zabiera tacz- 
•ki i  rusza, przys iada jąc ja k  
w ó r żyta na wadze dziesiętnej. 
G dy po w ró c ił, kob ie ta b łaga
ła znowu:

—  W aluś, polecę?
—  Ej... —  m ru k n ą ł od niech 

cenią.
Zna ona jego gniew , w ie, 

ja k  on um ie chw yc ić  po że
bro, zebrać w  garść skórę, 
trzasnąć raz, d rug i, a potem 
cisnąć cz łow iek iem  ja k  kam ie 
n iem  m iędzy szuw ary. W ie, 
ja k  on p o tra f i zedrzeć je j 
szmatę z g łow y, omotać sobie 
pięść w łosam i i  przew lec s tru 
ch la łą  kob ie tę  ka w a ł d rog i a l
bo w  zapale nam ię tności w y r 
w ać z b ło ta  ry d e l i  ciąć przez 
łeb bez nam ysłu  —  zab ije  czy 
n ie  zabije.

A lę  nad bo jaźn ią  k a ry  gó
ru je  n ie c ie rp liw a  troska, pod
niecająca aż do bólu. C h w i
la m i baba zam ierza uciec: t y l 
ko się na b a łyku  zsunąć w  wą 
wozik, skoczyć przez strugę, a 
potem  po ro li,  po zagonach, na 
prze ła j. Schyla jąc się i na
pe łn ia jąc  taczk i leci m yślam i, 
skacze ja k  łasica, w yczuwa 
ju ż  p ra w ie  bó l, gdy boso biec 
będzie po ścierniach zarosłych 
drobną ta rn in ą  i jeżynam i... Te 
ostre k o lk i k łu ją  je j n ie  ty lk o  
nogi, ale p rze b ija ją  serce. Do- 
p rd a  chaty, odm yka zasuwę 
d re w n ian ym  kluczem , b ije  je j 
nc. tw a rz  c i.p lo  i zaduch iz 
by —  spina się do ko lebki... 
Z ab ije  ją  W ałek, gdy p rz y j
dzie do chaty, ska tu je  — a to 
i cóż, to  tam  ju ż  potem...

Skoro je dn ak  W ałek w y n u 
rzy  się ze m g ły , ogarn ia ją  lęk  
jego pięści. Z now u  się m od li 
pokorn ie , aczko lw iek w ie, że 
je j ten zbój n ie  puści.

— A  ta n i dziewucha może 
uśw ierkła ...

N ie odpow iada nic, zrzuci! 
z ram ion  szelkę od taczek, zbli 
ży ł się do żony i  wskazał r u 
chem g łow y pa lik , do k tó re 
go muszą dziś dokopać. Po

za razem narzucać szlam na 
swo1 1 taczki. Robi to zapa-

.ętale, szybko, co tchu. Na
rzuciw szy pełne taczki, po- 
p :hnął je , biegnąc cwałem , 1 
iz e k ł na odchodnym :

— Pcha j i ty  swoje, p różn ia
ku...

Poję ła to łaskaw e ustępstwo 
na rzecz je j m iłośc i, tę g ra 
bią ńską dobroć, tę tw a rd ą  i 
surową ja k b y  pieszczotę, bo je 
żeli na rzuca ją ziem ię oboje, 
rebotę skończyć można daleko 
prędzej. Naśladowała teraz 
szybkie i skw ap liw e  jego ru 
chy ja k  m ałpa, narzuca ła b ło 
to cztery ra :y  szybcie j — ju ż  
n ie  m ięśn iam i, n ie  z chłopską 
rozważną ekonom ią w y s iłku , 
ale mocą nerw ów . W  p ie r
siach je j rzężało, pod pow ie
kam i m ig a ły  ja sk raw e  ko lo ry , 
m d liło  w  piersiach i  le c ia ły  t 
oczu łzy gorzkie , grube, łzy 
bezmyślnego bólu — w te it 
gnój z im ny i cuchnący. C&. 
w b ije  w ziem ię ryde l, to spój 

Vzy. czy do pa lika  da leko; gdy 
ładunek gotowy, chw yta  tacz
k i i b iegnie w dy rd y , naśladu
ją c  chłopa.

M g ły  w sp ię ły  się wysoko, za 
w le k ły  szuwary i nad szczy
tem olszyn m urem  n ie rucho
m ym  stoją. Znać w  nich drze
wa ja k  p lam y n ieokreślone j 
ba rw y dziwacznie w ie lk ich  
kszta łtów , a nędzarzy b iega ją
cych w  poprzeir rozdołu ja k  
jak ieś  po tw orn ie  ogrom ne w i
dma.

G łow y  ich opadają na piersi, 
ręce w y k o n y w u ją  ruch y  je d 
nostajne, kad łu b y  zg ina ją  się 
ku  ziemi...

K ó łka  taczek tu rkoczą i 
skw ierczą, fa le podobne do
rozcieńczonego wodą m leka ko 
łyszą się m iędzy wzgórzam i 
ęzarnym i,

W  g łęb in ie  niebios rozn iec i
ła  sie gw iazda w ieczorna, p lo  
nie drżąc i ciska w poprzek 
tru n kó w  ubogie swoje ś w ia te ł
ko.tern u ją ł za ry d e l i zaczął raz
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